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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Do obłoków na sierpnio-
■wym niebie przybywa jesz­

cze jeden, bardziej od nich

przeźroczysty i zwiewny —

obłok mgiełki nad baniaka­
mi cKzyszczalników. Obok,
z rury wylatuje z hukiem
strumień pary, odjeżdżają
wagony z surówką, po moś­
cie pochyłym przelatują
wózki skipowe z rudą i ko­
ksem, korpus wielkiego pie­
ca stracił jiiż połyskliwy ko­
lor, pokrył się szarym py­
łem.

Tutaj krajobraz już osta­
tecznie ukształtował się. Stał

się w pełni hutniczym. Ale

wystarczy przejść kilkanaś­
cie kroków, by znaleźć' się
wśród nieodłącznych rekwi­
zytów budowy — dźwigów,
wind i transporterów. Tu

sposobi się do przyszłego ży­
cia rodzony brat pierwszego
•— wielki piec nr 2.

Czerwona gwiazda monta­
żowa u stóp rdzawych pni
nagrzewnic jest wydatną po­
mocą dla budowniczych.
Obok błyskają ognie spawa­
czy nad stożkami elektrofil­
trów. Załoga jest bogatsza o

doświadczenia pierwszego
etapu — roboty idą spraw­
niej. Pierwsza lekcja . poza
nimi, owoc egzaminu —

wielki piec nr 1, co kilka

godzin otwiera czeluście,
wyrzucając dziesiątki ton su­
rówki.

Ale nie czas spocząć na

"Laurach. O tym najlepiej

wiedzą brygady WŁODAR-
które

prze­
piec,
dal-

SKIEGO i PTAKA,
wprost z pierwszego
niosły się na drugi
Prowadzą tu montaż
szych elementów.

Zniknęła z placu budowy
prowizoryczna betoniarka —

teraz króluje tu żelazo. Spa­
wacze łączą ogromne cargi,
w niebo wystrzelają wciąż
nowe konstrukcje.

Na skraju składowiska ru­
dy rośnie stalowy kolos —

drugi most przeładunkowy.
Przy jego montażu pracuje
młodzieżowa brygada im.
Demakowa. Chłopcy spieszą
się — most musi być goto­
wy jeszcze tej jesieni. Bry­
gadzista Stanisław SOCHA

sprawdza powiązania lin —

dobra, można jechać... i kon­
strukcja wolno wędruje ńa

górę.
Opodal z hurgotem przeje­

chał pierwszy most. Czerpak
wbija się w usypisko rudy,
przenosząc ją nad estakadę.
Wielki piec jest nienasyco­
ny, musi być zawsze pełny,
żeby „nie uciekł" — jak mó­
wią hutnicy.

Gazeta
Wytl. A
Cena 20 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI Kraków, środa 4 sierpnia 1954 r. Nr 184 (1833)
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Nad tym-by lepiej

Rozpoczqł się montaż

III martena

Po położeniu kilkuset me­
trów sześć, żelazobetonu pod
funddhient, brygady Zjedno­
czenia Budowy Pieców Prze­
mysłowych oraz załogi robot­
nicze Zarządu Budowlanego
przystąpiły do osadzania wiel­
kich stalowych nitów, na któ­
rych zmontowana zostanie po­
tężna rama III martena sta­
lowni Huty im. Lenina.

W najbliższych dniach roz-

pocznie się montaż tzw. koły­
ski, tj. kilkudziesięciotonowe-
go urządzenia służącego do

przechylania pieca w czasie

spustu stali.

Skrócq wymurćwką
pieców wgłębnych

walcowni
Ńad stanowiskami pracy

czerwone tablice z napisem:
„Dla' uczczenia święta 22 Lip­
ca i 10-lecia Polski Ludo­
wej zakończymy wymurówkę
dwóch pierwszych
wgłębnych walcowni

przed terminem".
Zobowiązania te

realizuje przodująca
murarska Stanisława BALO-

NA, odznaczonego orderem
„Sztandar Pracy" II klasy w

czasie uroczystości urucho­
mienia I wielkiego pieca Hu­
ty im. Lenina.

Brygada ta, wykonując ryt­
micznie swoje zadania dzien­
ne i tygodniowe, osiąga stale

wysokie przekroczenie norm

w granicach, od 300 do 350

proc.

pieców
na6dni

ambitnie

brygada

i. oszczędniej pracować
radził aktyw kolejarski

z całego kraju I

Chłopi gromady Praga pow. Płock (woj. warszawskie), realizując zobowiązanie, podirte
dla uczczenia X-lecia Polski Ludowej, manifestacyjnie odstawili do punktu skupu w Bli-
chowie pierwsze zboże z tegorocznych zbiorów. W odstawie wzięło udział 60 chłopów,
przywożąc 300 q zboża. Chłopi gromady Praga zobowiązali się swój roczny plan Odstawy
zboża wykonać ŚP nadtoyżką. do dnia 15 bm. Na zdjęciu: manifestacyjna odstawa pierw­
szego zboża dla państwa. Na pierwszym pla nie — wóz przodującego w odstawach chłopa

tej gromady. — Wacława Leszczyńskiego. CAF

J. ż.
WARSZAWA •

3 bm. w Warszawie odbyła się krajowa narada przo­
dujących kolejarzy, której celem było omówienie sposo­
bów walki o dalsze usprawnienie pracy kolei przy zapew­
nieniu równoczesnej oszczędnej gospodarki. W naradzie
udział wzięli: minister kolei — Strzelecki i kierownik

Wydziału Komunikacyjnego KC PZPR — Kowalski;
Referat obrazujący osiągnięc a i niedomagania w pracy

kolei wygłosił wiceminister kolei — Popielas. W ożywio­
nej dyskusji przodujący maszyniści, ustawiacze wago­
nów, manewrowi, rewidenci, dyspozytorzy, przedstawi­
ciele służb ruchu, drogowej, handlowej itp. dzielili s'ę
osiągnięciami i doświadczeniami ze swych odcinków

pracy.
Na zakończenie narady zebrani, pragnąc godnie uczcić

zbliżający się „Dzień Kolejarza", uchwalili apel, który wzy­
wa wszystkich pracowników kolei do wałki o zwiększe­
nie wydajności, o coraz ekonomiczniejszą pracę kolei, do

masowego udziału we współzawodnictwie.
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nie lapcmnimy entuzjazmu
z którym navód polski

pracuje dla dobra swej Cjczyzny
Przedstawiciele towarzystw przyjaźni

oraz współpracy z Polską z 11 krajów opowiadają
o swym pobycie w naszym kraju

WARSZAWA
Od kilkunastu dni bawi w Polsce na zaproszenie Komite­

tu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą kilkudziesięciooso­
bowa grupa przedstawicieli towarzystw przyjaźni oraz

współpracy gospodarczej i kulturalnej z Polsfcą — z Anglii,
Austrii, Belgii, Chile, Finlandii, Francji, Holandii, Niemiec
zachodnich, Norwegii, Szwecji i Włoch. W skład grupy
wchodzą ludzie o różnych przekonaniach, przedstawiciele
różnych zawodów i warstw społecznych —— artyści, robotni­
cy, naukowcy, lekarze, adwokaci, działacze społeczni.
W dniu 2 bm. goście KWKZ,

którzy powrócili do stolicy z

wycieczki po naszym kraju,
spotkali się w Domu Dzienni­
karza z przedstawicielami war­
szawskiej prasy i radia. ' W
czasie spotkania opowiedzieli
oni o swych wrażeniach i spo­
strzeżeniach poczynionych w

czasie wizyty w Polsce.

Poszczególne wypowiedzi —

a było ich wiele — dotyczyły
różnorodnych dziedzin i prze­
jawów naszego życia. Miały
one jednak jedną wspólną ce­
chę. .Zarówno angielski robot­
nik, jak i francuski lekarz, za­
równo wybitny rzeźbiarz z Pa­
ryża jak i dziennikarz z Hel­
sinek stwierdzali zgodnie, że
ich najsilniejsze wrażenie, któ-,
rego .nigdy nie zapomną, to je­
dność naszego narodu, jego ży­
wotność i entuzjazm w pracy
dla swej ojczyzny.

„Jedność ta — mówił sekre­
tarz Związku Rzeźbiarzy
Francuskich — Rene Iche —

jest tym bardziej podziwu god­
na, że w obecnej epoce umy­
sły ludzi są bardziej niż kie-

dykolwiek . mącone różnymi
sprzecznościami".

„Wasz zapał, upór z jakim
realizujecie swe wielkie poko­
jowe plany — stwierdził se­
kretarz Towarzystwa Przyjaźni
Austriacko-Polskiej dr Teodor
Kanitzer — zachwycić muszą
każdego. Tego nie można sob’e
wyobrazić. Trzeba" to naocznie
zobaczyć, by pojąć silę ożywia­
jącego was entzjazmu .

Wielkie wrażenie wywarła
na uczestnikach wycieczki po
Polsce troska, jaką w naszym
kraju otoczony jest człowiek.
Ze wzruszeniem opowiadał le­
karz paryski — dr Rene Thl-
mel — o pracy i osiągnięciach
swych polskich kolegów.

„Widziałem tu — mówił. —

nowoczesne wyposażenie wielu
szpitali, widziałem kliniki i ko­
lonie letnie, widziałem ambula­
toria fabryczne i sanatoria. To

wszystko jest godne podziwu.
Przekonałem się też, że dziec­
ko jest w waszym, kraju praw­
dziwym królem — taką otacza
się je opieką. Zaimponowała
mi również postawa wielu pra­
cowników waszej Służby Zdro-'

wia, którzy pomimo trudnych
jeszcze nieraz warunków, pra­
cują z entuzjazmem i zapa­
łem". «

Obecni na spotkaniu goście
zagraniczni wiele miejsca w

swych wypowiedziach poświę­
cili także naszemu budownic­
twu. Jego rozmach zadziwił ich
tak samo, jak zawarty w nim

głęboki humanizm.
Jak wykazało spotkanie —

pobyt w naszym kraju przeko­
nał gości KWKZ, że naród nasz

pragnie umacniać przyjazne
stosunki ze wszystkimi naroda­
mi świata, pragnie pokoju.
Wielu uczestników spotkania
— mówiąc o tym — stwierdza­
ło, że należy rozszerzyć i za­
cieśnić stosunki kulturalne i e-

konomiczne pomiędzy Polską i

krajami, które reprezentują.

Delegacja chińskich

działaczy kultury
opuściła Polskę

S bm. opufclts Poltkę delegacja
działaczy kultury Chińskie] Repu­
bliki Ludowej z przewodniczącym
delegacji zastępcą sekretarza ge­
neralnego rządowego komitetu dla

spraw kultury I oświaty, pisarzem
Jang Hac-szeng na czele.

Odjeżdżających gości żegnali na

dworcu przedstawiciele Komitetu

Współpracy Kulturalnej z Zagra­
nicą z sekretarzem generalnym
KWKZ - amb. J. K. Wende,
przedstawiciele Ministerstwa Kul­
tury I Sztuki, Związków Twór­
czych.

Nie wolno utracić

ani jednego kłosa zboża
Uchwała NKW ZSL

o bieżących zadaniach kampanii źniwnę>-omłołowej

Prezydium NKW ZSL, ha posiedzeniu w dniu 30 lip-
ca br., omówiło dotychczasowy przebieg b’eżącej kampa­
nii żniwno-omłotowej i podjęło specjalną uchwałę w

sprawie zadań wszystkich ogniw organizacyjnych ZSL w

mobilizacji wsi do szybkiego zakończenia sprzętu zbóż i
omłotów.

Uchwała stwierdza na wstę- Mimo niesprzyjającej pogo-
pie, że wskutek trudności w dy — stwierdza m. iri. dalej
żniwach, spowodowanych nie- uchwała — w wielu groma-
sprzyjającymi warunkami at­
mosferycznymi, konieczne są
szczególnie: ofiarna praca chło­
pów gospodarujących zespoło­
wo i indywidualnie, duży wy­
siłek załóg POM i PGR oraz

wzmożona pomoc aktywu spo­
łeczno-politycznego i gospodar­
czego, aby jak najszybciej i
bez strat zebrać wszystko zbo­
że i aby nie opóźnić dostaw
zbóż dla państwa.

dach, gminach i powiatach do­
bre przygotowanie kampanii
żniwno-omłotowej, wykorzy­
stanie każdej sprzyjającej
chwili do sprzętu zbóż, przy­
czyniło się do tego, że zbiór
żyta, jęczmienia . i pszenicy
jest tam już całkowicie ukoń­
czony lub na ukończeniu.

W niektórych powiatach ob­
serwuje się jednak nieuzasad-

(Dokończenie na str. 2)

‘Indochiny
Przekazanie rannych jeńców

francuskich

rych. 1 rannych jeńców Wiet­
namskiej Afmii Ludowej, znaj­
dujących się w niewoli fran­
cuskiej.

PEKIN
Jak donosi Wietnamska A»

gencja Prasowa, dowództwo
naczelne Wietnamskiej Armii

Ludowej przekazało władzom
francuskim w Wietnamie pół­
nocnym 120 chorych i rannych
jeńców wojennych Francuskie­
go Korpusu Ekspedycyjnego,,
w tym 110 Europejczyków 1 A-

frykańczyków oraz 10 żołnie­
rzy armii Bao Daia.

Wszyscy jeńcy wyrazili
wdzięczność prezydentowi Ho
Szi Minowi i rządowi Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej za humanitarne trak­
towanie ich podczas pobytu w

niewoli.

Dowództwo naczelne Wiet­
namskiej Armii Ludowej prze­
kazało także stronie francu­
skiej 525 kg leków dla cho-

Komunikał Mieszanej
Komisji Rozejmowej

w Wietnamie północnym
Jak donosi Wietnamska A-

gencja Prasowa, Mieszana Ko­
misja Rozejmowa w Wietna­
mie północnym ogłosiła komu­
nikat stwierdzający, że od­
działy Francuskiego Korpusu
Ekspedycyjnego, zgodnie z po­
stanowieniami układu rozej-
mowego, opuściły 3 sierpnia br.
miasta Fu Cyen i Son Tay. W
dniu 4 sierpnia wojska fran­
cuskie będą wycofane z miast
BacNinhiDapCau,a7i8
sierpnia z Gien Yen 1 Hal
Ninh.

Tu Hudttpeszł

Pływaczki węgierskie
/ foirekord ftwiafa

Gremlowski zdobywa brązowy medal

Wielkie emocje przeżywali­
śmy we wtorek ha basenie
pływackim, kiedy wystarto­
wały sztafety kobiet 4X100
stylem zmiennym. Doborowa
stawka zawodniczek zapowia­
dała ciekawą walkę i dobre

wyniki. Licznie zebrana pu­
bliczność nie zawiodła się.
Sztafeta węgierska w składzie:
Temes, Killerman, Litomeritz,
ky, Szoeke wygrała pewnie, u-

stanawiając rekord świata wy­
nikiem — 5:07,8. Niezwykle
zacięty pojedynek stoczyły na­
sze reprezentantki z pływacz­
kami radzieckimi. Na pierw­
szych dwóch zmianach Gellner
i Gryka straciły nieco do swo­
ich radzieckich koleżanek, ale
wspaniale płynąca Klemińska
nie tylko nadrobiła stratę, ale
wyszła na czoło z przewagą ok.
4 m. Niestety na ostatniej
zmianie Milnikiel zrobiła lekki

falstart i zespól polski został
zdyskwalifikowany, tracąc
srebrny medal. Polki uzyskały
czas — 5:18,4, który jest o 6
sekund lepszy od rekordu Pol­
ski.

Wyniki: 1) Węgry — 5:07,8,
2) ZSRR — 5:20,0, 3) CSR —

5:32,4.
Doskonałą formą błysnął

Gremlowski w finale 400 m st.

dowolnym. Od startu do me­
ty prowadził bezkonkurencyj­
ny Nyeki. Na drugiej pozycji
płynął cały czas drugi Węgier
Csordas, a za nim Abowian
(ZSRR) i Gremlowski. Polak
na 150 m stracił około 3 me­
try do Abowiana, ale w poło­
wie dystansu doszedł go. Na
ostatnich 50 m. Gremlowski
rozpoczął imponujący finisz,
minął Abowiana i zbliżył się
bardzo do Csordasa, z którym

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Dobre przygotowanie sprzętu
POM i GOM

przyśpiesza zakończenie żniw

w Zywieckiem

WŹYWIECKIEM PRACE żniwne prze­
biegają równolegle z omłotami zboża

oraz z podorywką i siewem poplonów.
Szczególnie dobrą organizację pracy i wy­
datną pomoc spółdzielniom produkcyjnym
i chłopom gospodarującym indywidualnie

żniwach i omłotach wykazuje GOM w

gminie Porąbka. Dzięki energicznej pracy
kierownika GOM tow. CZARNIKA i dużej
pomocy GRN większość nawet położone­
go zboża skoszono maszynowo. W gminie
Porąbka uruchomiono również 3 zmecha­
nizowane punkty omłotów, obsługiwane
przez GOM.

W powiecie żywieckim w wielu groma­
dach chłopi pracujący po raz pierwszy
przeprowadzają w swych gospodarstwach
podorywki i siew poplonów przy pomocy
traktorów 1 maszyn POM w Okrajniku.

NO, Jan TYRCHA, Julia WIĘCEK, pierw*
si zainicjowali dostawy w gminie Borzę­
cin.

Również w powiecie Miechów powiększa
się nieprzerwanie lista nazwisk przodują­
cych chłopów. Do wymienionych już wcze­
śniej zaliczyć należy przede wszystkim
Józefa ZIARKO z Obrażęjowic i Bolesła­
wa RZĄDZIELA z Czapel Wielkich, któ­
rzy pierwsi w swych gromadach z nad­
wyżką dostarczyli zboże.

N

W dostawach nadal przoduję
spółdzielnie produkcyjne

ASI KORESPONDENCI donoszą co­
dziennie o wzrastającej liczbie spół­

dzielni produkcyjnych i chłopów gospoda­
rujących indywidualnie, wypełniających
przedterminowo całość wymiarów obo­
wiązkowych dostaw zboża.

Spośród przedterminowych dostawców

na czoło wysuwają się w dalszym ciągu
nasze spółdzielnie produkcyjne. Oto jak
informuje korespondent J. KOWALCZYK

spółdzielcy z Szyc pow. Olkusz realizując
■swoje lipcowe zobowiązanie wysoko prze­
kroczyli roczny plan obowiązkowych do­
staw zboża. W tym samym dniu roczny

plan obowiązkowych dostaw zboża wyko­
nała również spółdzielnia produkcyjna w

Slerbowicach pow. Olkusz.

Członkowie spółdzielni produkcyjnej w

Szycach wzywają do pójścia w jej ślady
wszystkie spółdzielnie woj. krakowskiego.

Równolegle ze spółdzielnią z Szyc mel­
dują o pełnoplanowym wykonaniu dostaw

zboża niektóre spółdzielnie powiatu mie­
chowskiego. Np. spółdzielcy z Radziemic

(według szczegółowej relacji naszego ko­
respondenta S. ZALEWSKIEGO) dostar­
czyli do punktu skupu w Słomnikach 6

tysięcy kilogramów żyta i 2.800 kg rze­
paku. i

Również spółdzielcy pow. Tarnów i Dą­
browa Tarnowska dają dobry przykład
chłopom indywidualnym w przedtermino­
wej realizacji planu dostaw. Do dnia dzi­
siejszego dopełniły już swych obowiązków
wobec państwa i zakończyły dostawy zbo­
ża spółdzielnie produkcyjne Gumniska,

Łęg Tarnowski i Wierzchosławice powiat
Tarnów. W powiecie Dąbrowa Tarnowska

całoroczny plan dostawy zboża uregulo­
wali przedterminowo spółdzielcy z Borek.

Sę jednak i cienie w kampanii
żniwno-omłotowej

r\ OŚWIADCZENIA UBIEGŁOROCZNE

‘-'potwierdzone już i tegoroczną praktyką
wykazują niezbicie, że w każdej groma­
dzie już w pierwszych dniach skupu część
chłopów pracujących występuje z inicja­
tywą sumiennego i terminowego wypeł­
nienia swych obowiązków gospodarskich
i obywatelskich. Potwierdzeniem powyż­
szego mogą być licznie Inicjowane w la­
tach ubiegłych zbiorowe omłoty i dostawy
zboża, jak również piętnowanie przez pra­
cującą wieś starających się uchylić od do­
stawy kułaków. Motorem jednak sprawne­
go przebiegu omłotów i dostaw zboża jest
miejscowy aktyw. I w bieżącym roku nie

może być innego biegu rzeczy. Tam tylko,
za przykładem gospodarstw zespołowych
indywidualne gromady dotrzymają i skrócą
terminy dostaw, gdzie inicjatywie przodu­
jących chłopów towarzyszyć będzie operaty­
wna praca organizacyjna i polityczna or­
ganizacji partyjnych, kół ZSL-owskich i

ZSCh w gromadach. Gdzie przykłady po-

jedyńczych chłopów porwą całą gromadę,
a w rozwiązywaniu trudności dopomogą
prezydia rad narodowych i komitety par­
tyjne.

Niektórzy korespondenci Gazety zwra­
cają właśnie uwagę, że nie wszędzie wi­
dać troskę rad narodowych i komitetów

partyjnych w usuwaniu błędów, hamują­
cych żniwa, omłoty i dostawy.

I słuszne jest oburzenie naszego kores­
pondenta J. DURY z powiatu Chrzanów

na wytworzoną w gromadzie Płoki sytua­
cję omłotową.’Gromada ta posiadająca.tyl­
ko 2 młocamie prywatne (z czego jedna
dotąd zepsuta), nie otrzymała przydziału
żadnej maszyny z GOI*. Natomiast sąsied­
nia gromada Myślachowice, posiadająca
znacznie więcej agregatów młocarnianych,
otrzymała dodatkowo 2 nowe.

O tym, że niesłuszne jest owo rozmie­
szczenie maszyn świadczy fakt, że zarzą­
dzono „odgórnie" dowóz zboża do młocki

z gromad Płoki i Myślachowic.
Nie potrzeba wielkiej filozofii, aby za­

decydować, że łatwiej przecież dowieźć do

wsi jedną młocarnię, niż pozwolić na to,

by kilkudziesięciu chłopów parę kilomet­
rów wiozło zboże do omłotów w innej
gromadzie. Sprawę tę (jak i inne „pomył­
ki" żniwno-omłotowe) winno natychmiast
załatwić Prezydium GRN w Trzebini.
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Przykład daję również

i indywidualni
BOK SPÓŁDZIELCÓW w każdym po-

'—' wiecie rośni^ ciągle liczba mało i śre­
dniorolnych chłopów, którzy uważają za

swój pierwszoplanowy obowiązek gospo­
darski rozliczyć'się z państwem.

Korespondenci „Gazety" M. GAŁĄZKA
i J. FILIPEK z pow. Bochnia oraz Włady­
sław WIECZOREK z Borzęcina piszą o

godnych naśladowania przykładach wyró­
żniania się małorolnych i średniaków w

dostawach zboża. I tak np. małorolna

chłopka Anna GÓRKA z Cichawy pow. Bo­
chnia wykonała swój roczny plan dosta­
wy zboża w 200 proc. Władysław PŁACH-

Pomogli ZMP-owcy
2 MP-0W’CY I MŁODZIEŻ zorgani­

zowana w LZS Byczyna nie zmarno­
wała czasu żniwnego. Zorganizowali
oni pod kierownictwem przewodniczą­
cego LZS.Józefa ODRZYWOŁKA bry­
gadę żniwno-omlotową.

Jak informuje nasz korespondent
M. MAZIARZ, brygada Odrzywołka
przepracowała ponad 200 godzin przy
sprzęcie zboża w spółdziełnt produk­
cyjnej w Byczynie. Młodzi ZMP-owcy:
Stanisław SMOŁA, Stanisław ODRZY-
WOŁEK i inni wspólnie z młodym jak
i oni traktorzystą BOGACZEM z chrza-

nmyskiego POM przyspieszyli poważnie
zbiór spółdzielczego zboża. Obecnie

brygada ZMP-owska pomaga przy o-

mlotach.
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iłeczeńsłwo Francji
opowiada sio

za systemem bezpieczeństwa zbiorowego
Wicepremier

Fam Wan Dong
w Fekireie

W

PEKIN
fiflifi 2 sierpnia przybył do

l^ókinu. Wicepremier Wietnam;
Skiej Republiki Demokratycz­
nej Fani! Wari Ddńg'_Wraź ż
człąnkąmi delegacji wrD; któ­
rą brała udział W konferencji
góneWskidj.

Na lotnisku powitali leli:
premier Państwowej Rady Ad;
minlstraćyjhej i minister

Spraw zagranicznych Chińskiej
Republiki Ludowej Czou En-
lai, Wicepremierzy Tung Bi-u
Kuo Mo-żo, Huan lan-pei i
Deń Śiao-pin, członkowie rzą­
du, przedstawiciele partii de­
mokratycznych i organizacji
społecznych.

Wicepremiera Fam Wan
Donga powitali również szefo­
wie i pracownicy misji dyplo­
matycznych akredytowanych
W Pekinie.

Wicepremier Fam Wan Dong
żłóżył na lotnisku oświadcze­
nie, W którym wskazał na do­
niosłe znaczenie sukcesu kon­
ferencji genewskiej dla sprawy
pokoju w Azji i na całym
świecić.

Ostra cenzura prasowa
W baodaiowskim

Wietnamie
PARYŻ

W kiach dziennikarskich Pa­
ryża poważne zaniepokojenie wy-
wófUJe skąpy napływ wiadomości

o sytuacji politycznej w południo­
wym Wietnamie. Przyczyną tego
stanu rezczy jest ostra cenzura pra­
sowa, wprowadzona przez władze

baódaiOWskie, które usiłują ukryć
fakt, że ludność Wietnamu połud­
niowego deiżiółóśtraćyjeiie wypo­
wiada Slą na rzecz zjednoczenia
kżaju i protestuje przeciwko ame­

rykańskim próbom zmontowania
bloku militarnego w Azji połud­
niowo-wschodniej.

SPRAWA DR OTTO

JOHNA
• W poniedziałek 2 bm. od­

było się w pobliżu Baden —

Baden posiedzenie kierownic­
twa partii CDU z udziałem

Atienauera, Posiedzenie to zo­
stało zwóhnłi w Związku i sy-
tuacjżł, jaka powstała po zgło­
szeniu się dr Johna, b. prezy­
denta
ćhfetiy
N3D.

bańskiego „urzędu o-

kahstytiitji”, do władz

TERROR

Antykomunistyczny
w USA

• Prasa donosi o daisrych
aresztowaniach działaczy Ko­

munistycznej Partii Stanów

Zjtoniłćzdńych, Ostatnio wtrą-
ccno do więzienia 5 działaczy
partii komunistycznej w Den-

(Colorado).

DZIENNIK NORWESKI

KRYTYKUJE POLITYKĘ
HANDLOWĄ USA

• Dźienhik norweski „Nor-
geś Handels og Sjoefąrts-
Tidentk" omawia w artykule
wstępslym nową podwyżkę
amerykańskich taryf celnych
i pisze w związku z tym: „Pod-

wyżka taryf amerykańskich
Jest wielkim rozczarowaniem

dla wszystkich tych krajćw,
RtĆi-e wolą Sprzedawać USA

tWI towary zamiast zabiegać
,;ddry" amerykańskie".

IZRAEL PRAGNIE
ZAWRZEĆ UKŁAD

Z USA
• Rząd Izraela zwrócił

ó

• Rząd Izraela zwrócił slą
do rządu USA z oficjalną pro­
pozycją zawarcia układu o

„wlajertwiej obronie".

Nr 184 (1833)GAZETA KRAKOWSKA'

ludności stolicy

pamiątkowe czerwone

harfcerśkie. ■>
Podczas spotkania

wodnłeząey delegacji
'

wręczył sekretarzowi

Rada miejśka Wy-
powiędziąła śię za odrzuce-
gietfi UkiadŚW niiiitafriyfch
B0nh i BaryżS;

PAftYŻ
Po konferencji genewskiej eńfftż bfirtlZićj umacnia się

W6 ffaticuskiej opinii piiblićżfiej przekiihanie, że flbfecnie

istnieją wszystkie warunki niezbędne do przeprowadze­
nia pomyślnych rokowań międzyt, przedstawicielami zain-
tetesóWahych państw W sprawie zapewnienia bezpieczeń­
stwa zliiorowego w Europie.
Za uregulowaniem proble­

mów europejskich w drodze
rokor^hń opowiada się Wiełti
fraheuskićh pariameritarży;
Stów, DeputóW&hy — śóćjalj-
sta Marćel. Naegeleri óŚWififl-
czył: „Należy podjąć próbę róż
wiązania wszystkich próbie;
mów przy stole konferencyj­
nym, gdyż, jali dowiodła tego
Genewa, Znacznie lepiej jeśt
próWadzić rokowania i dążyć
do porożiimićnia".

Deputowany radykał Ray­
mond Valabfegue ośtró potę­
pi! projekt utworzenia „euro-
pejskiej wspólnoty obronnej".
„Projekt przedstawiony parla­
mentowi do rozpatrzenia — o-

świadczył on — uważam za

istne samobójstwo dla Frah-
eji oraz za niebezpieczeństwo
dla pokoju".

Wiele rad miejskich we

Francji występuje przeciwko
projektowi utworzenia „armii
europejskiej" opowiadając się
za systemem bezpieczeństwa
zbiorowego w Europie.

Jak donosi „Humanite", ra­
da miejska w Uzerche (de­
partament Correźe) tVyStóSb;
wała do premiera Mendes-
Franće‘a list, w którym wy-
faża przekonanie, iż drogą rd;
kowań można stworzyć wa­
runki sprzyjające zorganizo­
waniu Systemu pitawdżiwe‘gó
bezpieczeństwa europejskiego,'
dostępnego dla wszystkich
państw beż żadnej dyskrymi­
nacji. System taki Uniemożli­
wiłby rozłam w Europie, któ­
ry w poważnym stopniu nara­
ziłby nd Sżwańlt beżpieeżóń;
stwo Francji i stanowiłby
groźbę dla pokoju.

Rada miejska W f’erigUeuk
(departament Dordogne) rów
nież stwierdza, iż konieczne
jest „zhkieżienie rozwiązania
w drodze rokowań oraz zawar­
cie traktatu pokojowego ż
Niemcami, który by zapewnił
bezpieczeństwo W Europie",
-------------
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Przed utworzeniem
nowego rządu W Tunisie

i*ARYŻ
Według doniesień prasy francuskiej, bej Tunisu pomie­

rzył misję utworzenia nowego rządu prezesowi tuniskiej
Iżby Rolniczej Taharu Ben Amar. Jest to jeden z najwięk­
szych obszarników Tunisu, znany ze swych profrancuskich
poglądów.

Dzienniki paryskie wyrażają
przypuszczenie, że nowy tiini-
śki rząd zostanie litWSfżdfl^
ża kilka dni. Rząd ten rozpocz-
nie rokowania z władzami
francuskimi w sprawie porozu­
mienia określającego wźajeth-
fie stosunki między Francją a

Tunisem, W Składzie rządu
Tahar Ben Amara żriajdą śię
czterej francuscy przedstawi­
ciele: kierujący resortami fh
nansów, robót publicznych, o-

światy oraz pocżt i telegrafu.
Jak już donosiliśmy; bej. Tu;

flisu wydał 2 bm. orędzie do
narodu, w którym powitał ż
zadowoleniem propozycje rżą-
du francuskiego. Równocześ­
nie — jak donosi dziennik „Hu­
manite" — do portu Bizerta
przybył statek z 1.666 żołhie-
rży francuskich ria ^ókłedziCi
Dzientiik podkreśla; że’ wysy­
łanie wojsk francuskich do
Tunisu znajduje śię W tażącej
sprzeczności z obietnicami pre-
mieta Mendes-France‘a. Dzien­
nik „Liberation" podaje, żć O-
gólnotunezyjski Związek. Ro­
botników zażądał zwolnienia
ż więzień wszystkich działa­
czy politycznych; zniesienia
stanu oblężenia i zaprzestania
represji wóbec iicżeśtńikÓW rń;
chu narodowo-wyzwoleńczego.

Wokół
wydarzeń
W Gwiitemnli

NOWY JORK
Ostatnie wydarzeni:; w Gwa­

temali szeroko komentowane
Są fia Szpaltach prasy amery­
kańskiej,

Według ostatnich doniesień
agencji prasowych, walki w

Guatemala-City trwały i4 go­
dzin. Licżba zabitych — we­
dług dótychćżasóWych infor­
macji — przekracza 266, a ran­
nych — kilkaset óśób. Wólki
o gwałtownym nasileniu toćzy-
ły. się między wojskami ńa-
jeżdźćżyrhi dyktatora Arma-
Só, a regularnymi oddziałami
armii, istniejącej jeszcze przed
ńSjążdem faśżyśłówskim jun­
ty Armasa.

Jak donosi agencja United
Press, po ifiterwenćji działają­
cego na zlecenie Departamen­
tu Stanu USA ambasadora a-

mefykafiSKiegói w Gwatemali

Peurifóy obie walczące stro­
ny zawarły rozejm, który prze­
widuje rożwdążahie Oddziałów

zbrojnych Armasa, z tym. że

dyktatura Wojskowa junty ż
AriiiaSem na czele pozośtaje
nadal przy władzy.

Korespondent United Press
donósi, że svtuacja w Gwate­
mali 1eśt nadal niepewna. W

Guątemala-City pamiie fakty-,
eznie stan wojenny.,-Tenże ko- < & uyi suajn ivu tysięcy
respondent Stwierdza, że ośta- j robotników przemysłu drzew-

ROBOTNICY NIEMIEC
Zachodnich Walczą

O POPRAWĘ BYTU

Niedawno rozpoczął Się w

Hesji strajk 10.000 Robotni­
ków przemysłu drżewnegó,
domagających się podwyżki
płac. Na zdjęciu: Grupa
strajkujących robotników
przed wejściem do fabrrkf.

Fóf. CAF

SeIhihj racli

■W USA
NOWY JORK

Prasa podaje, że 31 lipca br.
zanotowano w USA 145 straj­
ków, w których ucżeśtńiczyło
170 tysięcy osób. Największym
z nich był Strajk 100 tysięcy

z w®MS
i mistrzami

sporów rodlióecMego
WARSZAWĄ

W hall sportowej ZS „Gwardia" odbyło się w dniu 2 bm
spotkanie ludności Stolicy z delegacją Wszechżwiązkowćgo
Towarzystwa Łączności Kulturalnej z Zagranicą (WOKS)
oraz z radzieckimi mistrzami świata w gimnastyce, zorga­
nizowane staraniem Żarz. Gl. i Żarz. Stoi. Towarzystwa
Frzyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz Żarz. Gł. i Żarz. Stoi,

tHie Walki, a żwłaSźćża rezultat

tych walk, snowodować może

zmiany W składzie rządzącej
junty Wojskowej.

nego. Trwa on od 21 lipek.
Drugim co do ilości uczestni­
ków był strajk 35 tyśięfcy ro­
botników przemysłu gumowe­
go, który rozpoczął się 8
czerwca.

Od 5 kwietnia trwa strajk 4

tysięcy robotników przedsię­
biorstw produkujących części
do samochodów w stanie Wis-
consin, a Od 36 czerwca

’
—

strajk 1206 pilotów, który śjia-
raliżówał ruch na najWażńiej
szych liniaćh iotniczyćłi USA.
Piloci domagają śię ośmiogo­
dzinnego dnia pracy.

Indie odmówiły udziału
w konferencji

w sprawie bloku militarnego
w Azji południowo-wschodniej

DELHI
Dzlfenfiili ;;iiiHausW» Times Evening News" dójtosi z Co;

lombo, że premier Indii Ńehru odrzucił zaproszenie mini­
stra Spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Edena dó wzię­
cia udziału w konferencji, na której będzie omawiana spra­
wi aiWriefite bloku militarnego w Azji południowo-wscho­
dniej.
Żąprośżenie do udziału w tej

konferencji zostało wystosowa­
ne pfzeż rnihiStró Edena do

;--------------------------------------------- —'Si.

Akademickie Mistrzostwa Świata

dalszy i'e itr: 1J

jprzegrał zaledwie o 0,7, sek;>
jsilobywając brązowy medal,
TołkacżeWśki zajął szóste miej-
isce, bijąc rekord życiowy —

4:54,5,
Na 206 m motylkiem Tum-

pek pobił rekord Węgier —

2:30,5, 2) Feyer (Węgry) —

2:33,5; 3) Martynczyk (ZSRR)
s- 2:36,0.

200 m, st. klasycznym wy-
grŁł Utaęsy (Węgry) — 2:41,7,
Zdobywając drugi tytuł akade­
mickiego mistrza świata, 2) Bo-
flihger (ŃRD) 2:44,4, 3) Ma;
karenko (ZSRR) - 2:45,4.

Pięć żeśpółóW: ZSRR, Wę-
jjtry, Egipt, Rumunia i CSR
bićrże udział w turnieju piłki
Wbdńfej. Bez porażki są dotych-
Czós drużyny Węgier i ZSRR.
_j,_ Rumunia pokonała Egipt ■
6:3.

*

tndywidualny turniej o a;
kademickie mistrzostwo świata
We florecie męskim przyniósł
"Sukces Węgrom. Tytuł mi-
StrżOWSki zdobył Gyuricza, 2)
feżbcS Węgry, 3) Uray Rumu-

iiią, 4) Pacsery Węgry.
W punktacji drużynowej

floretu indywidualnego »i ze­
społowego prowadzą Węgry 31
pkt. przed Polską i Rumunią
t»ó 10 pkt.

W żkeKSch z trampęliny
mężczyzn podobnie jak W kóń*
Kureńcji kobiet walka rózes
grała się ftilędzy reprezentan;
tami ZSRR. Akademićkirń mi­
strzem świata został Udałow
159,13 pkt. przed Gałkinem
ZSRR 149,83 i Austriakiem
Vorisen 147,63.

W turnieju siatkówki ko­
biet po dwóch dniach bez po­
rażki są drużyny ZSRR i Ru­
munii, przy czym ZSRR ma

lepszy stosunek setów (6:1).
*

W siatkówce męskiej W
trzech grupach gra 13 drużyn.
Wtorkowe spotkania wyłoniły
już definitywnie finalistów (gd
dwa zespoły z każdej grupy).
W plerWszej grupie finalista­
mi są ZSRR i Węgry, W grupie
drugiej awans do finału zape-
wniły już sobie Polska i CSR.
W grupie trzeciej do finału
Weszły Bułgaria i Rumunia.

Amerykanie nadal

naruszają rozejm
w Korei

Korespondent Agencji No­
wych Ghin donosi ż Slaesón-
gu, że na posiedzeniu sekreta­
rzy Wojskowej Komisji Rożej-
mowej w dniu 2 bm, strona
koreańśko-chińska złożyła ka-

tegóryczny protest przeciwko
pogwałceniu przez samoldty
amerykańskie obszaru pówię-
trżńęgó fiad HaSSóhgiem.

W dniu 1 sierphia W. połtid-
Rie sambidiy amerykańskie
pfśSleeiały nad reżyfldheją łle-
Iśgaeji kćMJeąńsko-chińsklej do
Wójśkówąj Kómiśjł Rózejrńe-
wej 1 skierowały alę następnie
na wschód, przelatując nad
Siedzibą komisji.

Strona koreańSko-chlńska

podkreśla ,w proteście; że w

okresie między 15 a 27 lipca
samoloty amerykańskie wiełp-
krotnie przelatywały nad ob­
szarami kontrolowanymi przez
stronę ludową, /

premierów tych krajów, któ­
re uczestniczyły w konferencji
w Colombó, tj» Indii; Indone­
zji, Pakistanu, Cejlonu i Bur-

my. Zaproszenie otrzymały
także rządy Australii 1 Nowej
Zelandii. Konferencja ma śię
odbyć we wrześniu w Singa­
purze.

Jak podkreśla dziennik, pre­
mier Ńefirii, odpowiadając na

zaproszenie zaznaczył; że udział

wymienionych 5 krajów azja­
tyckich w konferencji; która

będzie omawiała zagadnienie
utworzenia organizacji mllitar-

byłby sprzeczny z zasada­
mi ńćUfrśińijźei l ńiifućżeśtal-
eżeflia W feiWńćR pańśtw, fa­
sady W źóstżły pfśyjętS jSfŚćz
premierów 5 państw na konfe­
rencji w Colombo.

Premier Nehru poinformo­
wał również ministra Edena,
że próby mocarstw zachodnich
stworzenia organizacji militar-'
nej w* Azji przyćżynlą Się je­
dynie do spotęgowania napię­
cia międzynarodowego i zakłó­
cą atmosferę pokoju na świę­
cie, jaka żapahóWała po kon­
ferencji genewskiej.

ISeaiiialśtwa
kolonizatorów angielskich

w Kenii

WE WRZEŚNIU
ZOBACZYMY

W KRAKOWIE
.KOĄTLETÓW BELGII

11 i 12 września br. na sta­
dionie Ogniwa w Krakowie

odbędzie się międzypaństwo­
wy mecz lekkoatletyczny Pol­
ska — Belgia.

f
i
1
t

Jak wynika ż doniesień prk-
sy; wojską brytyjskie w Ke­
nii zamordowały w ubiegłym
tygodniu przeszło Stu Murży-
nów oraz osadziły w Więzie­
niu Około 8Ó0 osób.

Administracja kolonialna w

Kenii upoważniła władze woj­
skowe do niszczenia mienia
ruchomego oraz' żywego in­
wentarza Mutzynów W celu
przeprowadzenia pośpiesznej i
przymusowej eWakhaćji lud­
ności murzyńskiej z pewnych
rejonów. .Minister obrony
Turnbuil będzie mógł wydać
władzom Wojskowym taki roz­
kaz, jeżeli dojdzie do wniosku,
iż jest to „najlepszy sposób
zapewnienia realizacji jego
poleceń".

ludzie prucg

województwa krakowskiego
żywo młeresujq się

obecną syłuocją międzynarodową
Obecna sytuacja międzynarodowa i ostatnie związane

z nią wydarzenia żywo interesują ludzi pracy naszego wo­
jewództwa. Wyrazem tego zainteresowania były wczorajsze
masówki iv zakładach produkcyjnych.

wił tów. Panek — na której
wynikach opieramy się w na­
szej dalszej pracy, osiągając
wzmożoną aktywność produk­
cyjną. Sądzę, żó ma to znacz­
ny wpływ ria wzrost, potęgi na­
szego państwa, na to, że z Pol­
ską i dałym obozem polm.iu
coraz bardziej liczyć Się muszą
siły agresywne". -

— hKonferencja genewśka
była pięknym zwycięstwem po­
kojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego. Nie sądźmy jednak,
że walka o pokój' jest skończo­
na, wyniki konlereticji genew­
skiej trzeba utrwalać. Możemy
to zrobić jedynie przez pokojo­
wą, twórczą pracę" — powie­
dział kier, oddziału witamiiiy
B-l tbw. EHRLIĆH.

Z oburzeniem mówił o fak­
tach pogwałcenia ptaw fflię-
dzynarodnwych przez imperia­
listów amęr^kąftskich r ich

sługusów ćzan -kai-szekoWSkich
robotnik Władysław Mosier:

„Widząc wzmacriiająąó Się
coraz bardziej siły pokoju i nie

chcąc dopuścić do odpfężóhió
sytuacji międzynaródÓWęj — -

imperializm ucieka się do taj
kich niskićh środków, jak po­
spolite kórsarśtwo,. Ordynarne
napaści na polskie statki".

(bw) ■

W KZWME

Przewodniczący rady zakła­
dowej w Krakowskich Zakła­
dach Wytwórczych Materia­
łów Elektrotechnicznych tow.
Bilski omówił w swym refe­
racie, jakie znaczenie dla u-

trwalenia pokoju światowego
ma podpisanie na konferencji
genewskiej rozejmu w Indo-
chinach, propozycja rządu ra­
dzieckiego w' sprawie zwoła­
nia konferencji europejskiej
dla przedyskutowania proble­
mu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie.

Biorąey udział w dyskusji
pracownicy Zakładów pod­
kreślali kontrast między po­
lityką pokoju • prowadzoną
przez Związek Radziecki a

polityką wojny prowadzoną
przez Stdny Zjednoczone. M.
in. tow. Nalepka- powiedział,
że kiedy Ameryka w gorączko­
wych przygotowaniach do
wojny robiła próby bomby
Wodorowej, Związek Radziecki
w tym czasie uruchomi! pierw­
szą elektrownię atómoWą, da­
jąc tym przykład; że tó co w

rękach Amerykanów miało
śłiiżyć masowej zagładzie, mo­
że być wykorzystane dla
bfa ludzkości.

O sukcesach pokojowej
lityki państw demokracji
dowej świadczy fakt podpisa­
nia na konferencji genewskiej
rózejmli W Ińdoehińach — mó­
wił toW. Reczek.

W KRAKOWSKICH
ZAKŁADACH

FARMACEUTYCZNYCH

Wyniki konferencji genew­
skiej, sprawę ucieczki z Nie­
miec zachodnich dr Otto Joh­
na oraz sprawę prowokacyj­
nych napaści band Czang Kai
Szoka ha polskie .statki omó­
wił na masówce w Krakow­
skich Zakładach Farmaceuty­
cznych jeden z pracowników
zakładu ob. Antoni Białecki.

Zabierający głoś w dyskusji
towarzysze wykazali związek
jaki łączy Wydarzenia politycz­
ne, dziejące się na arenie mię­
dzynarodowej, ż ich Własną
pracą.

Kilka dni temu mieliśmy w

naszym zakładzie konferencję
partyjno-ekonomiczną — mó-

do-

po-
lu-

Nowy Jork
miastem zbrodni

NOWY JORK
PrzemaTriąjąa w programie tele-

Wizyjnym, prezydent policji No­
wego Jorku F. Adams określił No­
wy Jork jako „miasto zBródni".

gtWierdżi! tjfi; la pTŻŚśiąyWlĆ w

Nowyiil Jsrku rdśule * dnia na

dzień;
Łioiba zbródai popełnionych od

początku rh. do i elarpiii
•ł* o 11 pros, w atoaunktt do
zbrodni popełnionych w tym ii-

mym okresie w r; 1953. Od i aty-
eżnia 1954 r. popełniono w Nowym
Jorku 545 gwałtów, 57 ty*, krś-
dzieży i zamordowano 175 osób, ifr

jednym tylko dniu 1 sierpnia br.
w Nowym Jorku dokonano: 1 mo^-

dti-stwa, 27 napadów rabnńkd-

wyeh, 3 gwałty, 140 włamań, 40

któdżieńy OdiShohudów i 31 por­
wań.

Amerykańskie plany„pomocy"
dla Egiptu

NOWY joHK
Dziennik „New York Post"

piSze, że Stany Zjednoczone o-

degraiy głóWńą rolę W óśiąg-
nięćiil poróżumlfenia międźy
Anglią a Egiptem W sprawie
Strefy Kanału Sueśkiegó. —

Dziennik omawia w związku
ż tym spraWę „pomóćy" wój-
śkdWej i gdśpodarcżej, jakiej
Stąpy ŻjędńckiżOnę mają U-
dżifelić Egiptowi.

„NeW Yórk Pbśt“ podają, ż§
program „pomocy", który hia
być w najbliższym ćkasie o:

statecznie żaty/ierdźofty ptżez
Kongres przewiduje wyasy;
gnóWahie 170 milionów dolą;
rów na pomoc wojskową dla
krajów Środkowego Wschodu,

z czego Egipt otrzyma co naj­
mniej 50 milionów dolarów.
Ponadto obiecano Egiptowi o-

koło 50 miliońów dolarów w

•ramach „pomocy" ekonomicz­
nej.

Równocześnie — Stwierdza
dziennik — podjęto kroki W
celu zawarcia „paktu pomocy
Wzajemnej" między USA a E-

gipterh. Przystąpiono już dó
realizacji programu Szkolenia
Wojskowego. W związku z tym
przybyła do Egiptu grupa
„specjalistów" amerykańskich,
a do USA wysiano szereg ofi­
cerów egipskich, którzy zosta-

hą przeszkoleni W amerykań­
skich szkołach wojskowych.

ZMP,
Obszerną, udekorowaną pę­

kami czerwonych i biało-czer­
wonych flag i proporców halę
Wypełniła ppriad 5 tysięczna
rzesza mieszkańców stolicy —

robotników warszawskich za­
kładów przemysłowych, pra­
cowników biur i urzędów,
Wojska i młodzieży.

Na spotkanie przybył amba­
sador ZSRR w

' Polsce — N.

Mićhójlów.
Urocżystość zagaił sekretarz

ZG TPP R Zygmunt Garstec­
ki, który zaprosił do prezy­
dium członków delegacji
WOKS: przewodniczącego de­
legacji A. GuhdoróWa — prze­
wodniczącego Komitetu Sło­
wiańskiego, K. Leontiewą —

redaktora czasopisma dla ko­
biet wiejskich, A. Rooma —-

reżysera filmowego, laureata
Nagrody Stalinowskiej, zasłu­
żonego działacza sztuki RFSRR
M. Chmielko — artystę mala­
rza, laureata Nagrody Stali­
nowskiej, przewodniczącego
ZW. Artystów Plastyków U-
krainy oraz E. Skurko — pseu­
donim Maksym Tank — lite-
ratb, laureata Nagrody Stali­
nowskiej, redaktora białoru­
skiego czasopisma literackie­
go „Połymia".

WzhiesiOfie przez , mówcę o-

kfżyki na cześć braterstwa i

przyjaźni narodu polskiego z

narodami radzieckimi, na

cześć pokoju, entuzjastycznie
podchwytują zgromadzone W
hali tłumy. |

Następnie przemawiali: lite­
rat. iaureat Nagrody Stalino-w-

śkiej E. Skurko oraz artysta-
malarz, laureat Nagrody Sta­
linowskiej M. Chmielko.

Głos zabrała również sekre­
tarz ZG ŻMP Janina Balce-
rzak.

Wśród gorących oklasków
zgromadzonych na mównicę
Wćhodzi przewodniczący dele­
gacji WOKS A. Gundorow. —

Przekazuje On ludności stolicy
braterskie. Serdeczne pozdro­
wienia od narodów wielkiego
Kraju Rad.

Rozlega się dźwięk fanfar.
Na salę wchodzi delegacja
dzieci Warszawskich, aby prze­
kazać delegacji WOKS po­
zdrowienia W imieniu dzieci
i młodzieży całego kraju. —

Wśród gorących oklasków,
dzieci Wręczają radzieckim go­
ściom Wiązanki kwiatów oraz

ptżg-
WOKS

.
_________

ŻG
TPP-R, Zygmuntowi Garstec­
kiemu cenne podaruhki, prze­
kazane przez WOKS dla To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej.

W dalszej części spotkania
odbył się pokaz gimnastyczny
radzieckich sportowców. Wy­
stępy mistrzów świata — MU-
ratowa. mistrzyni olimpijskiej
-- Boczarowej, zasłużonych
mistrzyń i mistrzów sportu:
Utkinej, Daniłowej, Sobolewa,
Korolki. Iwanowa i innych,
spotkały Się ż gorącym przy­
jęciem zgromadzonych i byty
wynagradzane długotrwałymi
oklaskami.

Serdecznie również przyj­
mowano występy żespołii arty­
stycznego Centralnego Klubu
TPP-'R.

Prezes Rady Ministrów
Józef Cyrankiewicz

przyjął dslegację WOKS
WARSZAWA

Prezes Rady Ministrów,
przewodniczący Zarządu Głó­
wnego Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzifeckiej Józef Cy­
rankiewicz przyjął W dniu 2
bm. delegaćję Wszechzwiążko-
wego Towarzystwu Łączności
Kulturalnej' z

'

Zagranicą
(WOKS), przed jej odjazdem Z

naszego kraju.
Obecni byli czołowi działa­

cze Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej oraz przed­
stawiciele świata kulturalne-
go.

*

WARSZAWA
3 bm. opuściła Polskę,
się do Związku Radzie;

delćgacja Wszech-

fyzwdziefrty £ pomacą

ptac fesieiuiycfi
uz

Apel junaczek z brygady rolnej SP Nr 105

do młodzieży całego kraju
■GDAŃSK

Jtitiacżki z brygadj' rolnej „SP" nr 105, pracujące W PGR
w krzywym Kole (w Woj. gdąńskijiij,. ktćró flOStaitOWiły na

bkrćś grać jeśienńyćK pozostać śkiętoWkły Apel do
młodzieży w całym kraju. Wezwały one Chłopców 1 dziew­
częta do ochotniczego zaciągu na lll trirnuś brygad rolnych
„SP", który
bież. roku.

W apelu
m. in.:

„Przyjdźcie
w wykonaniu prac jesiennych
w państwowych gospodar­
stwach rolnych, które oprócz
maszyn potrzebują naszych
sprawnych rąk i gorących
serc, naszego entuzjazmu w
budownictwie szczęścia uko;
chanej Ojczyzny.

Przyjechałyśmy do brygady
,;SP" ochotniczo z pow. war­
szawskiego, grodziskiego i sięr-
peckiego. Przyjechałyśmy, aby
pomóc pracownikom PGR, a-

by jak najpełniej włączyć się
do realizacji nohwął II Zjaz;
dn Partii i XIV Plenom Za­
rządy Głównego ?MP. ;

Dziewczęta i chłopcy! . W
nadchodzącym okresie jesień*
nym w PGR Jest jeszcze wie­
le pracy do wykonania. My w

brygadzie zrozumiałyśmy je­
szcze lepiej jak poważne zna­
czenie dla rozwoju produkcji
rolnej, dla wzrostu dobrobytu
całego narodu mają państwo­
we gospodarstwa rolne 1 jak
ważna jest nasza praca. t)Ia-

rozgóczyiia Się W pierwszych dniach września

/

tym czytamy

nam z pomocą

tego postanowiłyśmy ochotni-
CS6 pozostać nil III turiliiS.

wsywamy jeanoBześme da

pozostania na III turnus kole­
żanki ze Wszystkich brygad
„SP“ w całym kraju.

Koleżanki i koledzy ze wsi,
przyjdźcie natn ź pomocą,
wstępujcie ochotniczo do bry­
gad rolnych „Służba Polsce"
III turnusu, aby wspólnie z

nami wykonać prace jesien­
ne w PGR".

Dnia
udając
ćklego,
źWiążkOWęgh Towarzystwa Łą;
czności Kulturalnej z Zagra­
nicą (WOKS) na czele z A.
Gundorowem, przewodniczą­
cym Komitetu Słowiańskiego,

Góśei radzieckich ha lotni­
sku Okęcie w Warszawie że­
gnali: przedstawiciele ZG
TPP-R z sekretarzem Żarz.
Gł. Z. Garsteckim na czele,
prżćdstawicielę świata litera­
ckiego i artystycznego.

Na lotnisku obecni byli: rad­
ca ambasady ZSRR W Polscó
L Mielnik i pełnomocnik
WOKS W Polsce I. Raczuk.
------ ------------- «

Groźny stan powodzi
w Indiach

Sytuacja powodziowa w sta­
nach Bihar i Assam w In­
diach jest nadal poważna. Rze­
ka Kosi wystąpiła z brzegów 1
zalała wielkie obszary pól ti-
prawnych. W stanie Assam
kilkadziesiąt wsi znalazło się
pod wodą. Dotychczas zanoto­
wano utonięcie 10 osób. Rząd
hinduski zarekwirował wszyst­
kie łodzie W Okręgach nawie­
dzonych powodzią W celu nie­
sienia pomocy ludności do­
tkniętej tą klęską.

Jak donoszą z okręgów pół-
nocnó - wschodnich-, poziom
wód na rzece Bramaputra sto­
pniowo opada, jednakże ol­
brzymie obszary ziemi znajdu­
ją się jeszcze pod wodą.

Premier Nehru wystosował
do narodu hinduskiego apel o

podjęcie ogólnonarodowej ak­
cji na rzecz pomocy dla powo­
dzian.

Uchwała NKW ZSL
o bieżących zadaniach

kampanii ziiiwho^ómłdfowej

Olbrzymia powódź
w Pakistanie

DELHI
.Luk dohosżą ze Wschodnie­

go Pakistanu, w okręgach po­
łożonych na północ od Dacca

nastąpił gwałtowny wylew
rzek. Około 15 tyS. km kw. te;
fenów znalazło się pod wodą;
Według prowizorycznych obli;
czeń liczba osób pozbawionych
dachu nad głową Sięga milio­
na. Komunikacja kolejowa i

łączność telefoniczna z okolica­
mi . nawiedzonymi przez po­
wódź została przerwana. Dzie­
siątki tysięcy ludzi znalazło
schronienie ną drzewach i da­
chach domów położonych na

wzniesieniach. Sytuacja tych
ludzi jest tragiczna wobec tru­
dności z dostawą żywności.
Skąpe informacje napływają­
ce z okręgów nawiedzonych
klęską powodzi mówią o licz;
nych ofiarach w ludziach.

(Dokończenie ze itr. 1)

nlofie opóźnianie zbiorów mi­
mo te zbSża dojrzały. Wiele
POM i GOM nie wykazuje do­
tąd dostatecznej troski o przy­
śpieszenie terminu zbiorów, o

pełne wykorzystanie maszyn
żniwnych, o szybkie i sprawne
przeprowadzenie oniłotów.
Wydźiały polityczne POM o-

raz służba agronomiczna nie­
dostatecznie mobilizują rodzi­
ny członków spółdzielni do

prac żniwnych i omłotowyeh.
W wielu gromddaćh opóźnia

się wykonywanie podorywek
i Siew poplonów. nie wszędzie
zwraca się dostateczną uwa­
gę ha szybkie dokończenie te-

montu mloćarń, ria należyte
dosuśżeńie zboża itp.

W związku z tyli! — gminne,
powiatowe i Wojewódzkie ko­
mitety wykonawcze ZSL po­
winny wydelegować Swój ak­
tyw do gfómad, W których
niedostatecznie spraWhie prze­
biega kampdnia żniwhó-ofhłó-
towa. AktyW teh przy współ­
pracy ż ogniwami PZPR po­
winien dopomóe kołom gro­
madzkim stronnictwa w poli­
tycznej mobiliź&Ćji ZSL-oW-
ców i chłopów bSzpdftyjhyćhj
aby Wykorżyśtaii każdą dógó-
dhą chwilę ■do pfafiy przy
sprzęcie i zwózce zbóż.

Szczególną uWagę ftaląży
zwrócić na pełne wykorzysta­
nie sprżężaju zarówno do
sprzętu i zwózki zboża jak 1

podorywek. Należy zapewnić
pomoc sąsiedzką bezkonnyrh
gospodarstwom, które wsku­
tek braku siły pociągowej nie
wykonują podorywki ścier­
nisk i zwózki zboża.

W zakończeniu uchwała gło­
si: „Już wkrótce rozpoeznie

Się Siew rzepaku i jęczmienia
ozimego, a niedługo potem
siew innych zbóż. Piony przy-
sziego roku W dhźej mierze
zależeć będą Od tego, jak wy­
konamy upraWy i zasiewy.
Dlatego też trzeba jak najle­
piej przygotować rolę pod plo­
ny pierwszego roku drugiego
dziesięciolecia Polski Ludowej;
by zapewnić w ten sposób wy­
konanie jednego z podstawo­
wych zadań postawionych
przez II Zjazd Partii, by pod­
nieść na wyższy poziom nasze

rolnictwo.
Prezydium NKW ZSL Wzy­

wa wszystkie ogniwa organi­
zacyjne stronnictwa i człon­
ków do należytego wykonania
tych źodań, co przyczyni śię
do Zwiększenia naszego Udżia-
lti w walce o wzrost produkcji
rblhfej i o podniesienie dbbro-
bytu ludności pracującej na

wsi i w mieście".
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Stażtouty dziewuczek
yy ieódgadnięte są pomysły

' biurokratów. Nigdy nic

Wiadómo, do takiśniu hldże
słrżólió dó głóWy. Nigdy
liie wiadomo, jakie zastosu­
je ,,usprawnienie" utrud­
niające każdemu z nas nor±

malne życie czy pracę-.
Bo weźmy chociażby dla

przykładu list-, przesłany
nam. prsze-z jednego z kores-
pondeoitówi ą właściwie od­
pis wewnętrznego zarzą­
dzenia, które kilka dni te-

„...Dla uchwycenie należytego .
_

śieiególnych pracowników, a óńwnocteśnie skłaniania ich tło świa­
domej i tićżciwej pracy w ciągu godzin ufżędOwych, prij pełnym
wykorzystaniu sil I zdolności, zarządzam wprowadzeni* z dńićtń
1 sierpnia 1954 roku dzienniczka slużbi>v;egó, w którym w prosty
I bardzo krótki sposób należy zapisywać wszystkie eżyńńóści
pracownika obrazujące dokładnie pełny cykl jego pracy w ciągu
1 godzin urzędowania..." (i tu następuje wzór dzienniczka, skła­
dającego się aż z 8 pozycji).

„...Sędzię to fotografia dnia roboczego, z której jasno będzie
Widać, i>ie czasu zużywa pracownik na załatwienie konkretnych
Spraw służbowych, ile na szukanie spraw i porządkowanie, ńa

współpracę z innymi działami, właściwe opracowanie i przygo­
towywanie brudnopiieów, zaniesienia ńa maszynę, okres wycze­
kiwania na przyjęcie do podprsu itp., a przy tym zużycie czasu

na prywatne potrzeby, jak: odpoczynek-, jedzenie, odwiedziny
obcych pracowników itp.

Na pozór wydaje się taki dzienniczek dodatkową robotą, ale
w Istocie zanotowanie danej czynności w zaokrąg.leHlu dó całych
minut będzie trwało sekundy, a korzyści da bardzo wielkie, bo

wtedy sam pracownik będzie miał rozeznanie swojej pracy, bę­
dzie wiedział ile potrzebuje czasu na załatwienie tej lub inne]
sprawy I ile marnuje czasu niepotrzebnie, czego dotychczas ni*
wiedział łub nie chciał wiedzieć. Poza tym pracownicy, odwiedza­
jący się wzajemnie tylko w celu pogawędki, kiedy będą wie­
dzieli, że czas ich pobytu u kolegi zostanie przez niego dokładnie

odnotowany w dzienniczku z zaznaczeniem treści rozmowy, to na

pewno nie pozwoią sobie na Często dotychczas zdarzające się na­
wet półgodzinne i dłuższe przesiadywanie. To samo odnosi się do

ma zegarka notuje tylko kolej-

wtt weszło w życie W Okrę­
gu Lasów Państwowych —

Kraków, a dotyczącego Us­
prawnienia, pracy biuro­
wej.

Zresztą, zapoznajmy Się
z cenniejszymi wyjątkami
tego zarządzenia. Szkoda,
że nie może'my go przy bo­
czyć W ćaMći, dli liczy
onó dwie bite shrbńy tndsży-
nopisu.

Oto celniejsze wyjątki:

wykorzystania ozaiu przzż jse-

te

Z pokazem swych Osiąghięć
wystąpili ha wystawie lu­
belskiej m. In. spółdzielcy z

Libertowa. Przedmiotem ich
szczególnej dtirtly są cie­
plarnie, które widzimy na

zdjęciu. Foł. J. Sierosławski

Tłu szcz z owczej wełny

Coraz więcej rzadkich zwierząt
iyje w polskich rezerwatach

rożnióW teiefćsilcznych — któ nie

ńa czynności dnia pracy..."

Chyba wystarczy^ Jeszcze
dla wiadomości czytelników
dodamy, że inićjdtorem
tego tak mądrego zarządze­
nia — jak pisze ndSz kOreś-
pondent — jest ob. ińż.
Warzecha, a podpisał je
dyrektor Okr. Lasów Pań­
stwowych, Marian Nita.

Obydwie proSimyp prze­
stanie zapełnionych

dzienniczków służbowych,
będą one zapewne pasjonu­
jącą lekturą dla naszych
czytelników.

I jeśzćże jedno: kto uió,
może warto by zastanowić
się nad olijeciem dziennicz­
kiem Służbowym także po­
zostałych godzin dńia i nó-

„Satyra musi walczyć. Musi sięgać do Istotnych
błędów, przecRwśiawiać tlę wadom ogdlnym, wy­
szukiwać przyczyny zjawisk, uderzyć śmiało tam.

gdzie giną sprawy ludzkie, a rodzi stę hańba I za­
głada. Nie możę się ograniczać do łagodnych uką­
szeń. do krytyki rzeczy przemijających, gdyż Wtedy
Staje ślę bezbronnym narzędziem, Usychającym ko­
narem rozłożystego dębu..."

— cennym surowcem

Zespół naukowców Z Głównego
Instytutu PFzemyłrłU Rolnego i

Spożywczego zakończył ostatnio

prace nad opracowaniem metody
predtakcji tzw, raiolgatorów eho-

Icfiterynowyeh — ■ważnego Składni;
ka wielu maści leożnicżyeh i kre­
mów, który dotychczas jest Spito;
wadzany z zagranicy.

Surowcem, z którego użySkitje
sió te ważhe dla przemysłu farma-

ceut.vc7.nego i kosmetycznego środ­
ki. jest tłuszcz oti-żyrńywany # fa-

bf-ykaeh włókienniczych przy my­
ciu surowej wełny Owczej. Siano­
wi on ok. tó pf&c. jej wagi.

Z surowca tego niożna również

wyrabiać — także metodą opraco­
waną w iihśtyłutie — lanolinę —

cenny Śkladtnik wielu kremów;
działający odżywczo na tkanki

Skóry.

Rzadkie gatunki roślin,
zwierząt i ptaków oraz wszel­
kiego rodzaju osobliwości

przyrody ż roku ha rok ko­
rzystają. W naszym kraju z

coraz lepsŁej i pełniejszej o-

chrony. Prócz największych
naszych rezerwatów — Parku
Narodowego w Pieninach,
Parku, Tatrzańskiego, Puszczy
Białowieskiej, Puszczy Jodło­
wej w Górach Świętokrzy­
skich, istnieje W Polsce około
600 mniejszych rezerwatów na

terenie Całego * kraju, które
powstały W ostatnich latach.

Największym zainteresowa­
niem tUrystóW i rrtiłóśńików

przyrody Cieszą Się te rezer­
waty, w których na swobo­
dzie żyją pód Ochroną , rzad­
kie gatunki zwierząt i pta­
ków. Do takich należy m. in.
rezerwat Łukniany na Mazu­
rach — jezioro zamieszkałe
przez ponad tysiąc łabędzi, je-
zioro Karaś, również na Ma­
zurach, gdzie zakładają swe

gniazda żurawie, rzeka Pasłę­
ka i nadleśnictwo Iławka —•

Czaszkę wieloryba sprzed 100 lat

wyłowili rybacy
Niezwykłego połowu do­

konała ostatnio załoga kutra

WSG-27) należącego do

Spółdzielni Rybołówstwa
i,Front Narodowy" w Gdań­
sku. Załoga tego kutra: szy­
per — Józef Kpsek, moto-

rżysta — Władysław Mich-
iibwićż craz rybacy — Wła­
dysław Bodek i Adolf Dit-

man, łowiąc W Zatoce Gdań­
skiej; w okolicy Krynicy
Morskiej, wyciągnęła w sie­
ci, wraz z rybami, kość dłu­
gości blisko 5 metrów i 'Wa­
gi około półtorej, tony. Ry­
bacy zawiadomili o dziw­
nym połowie Morski Insty-

ttit Rybacki w Gdyni, któ­
rego naukowcy stwierdzili,
że jest to górna część czasz­
ki jednego 2 gatunków wie­
lorybów, występujących na

Bałtyku jeszcze w pierwszej
połowie Ubiegłego stulecia.

Jak wynika z pomiarów
znalezionej kości, wieloryb
musiał mieć przeszło 20 me­
trów długości.

Znaleziona górna część
czaszki wielorybiej prze­
transportowana zostanie do

Gdyni, gdzie wzbogaci zbio­
ry Morskiego instytutu Ry­
bołówstwa.

znane z największego skupi­
ska bobrów oraz rezerwat żu­
brów — w Puszczy Białowie­
skiej.

W rezerwatach tych, dzięki
troskliwej opiece konserwato­
rów przyrody, rzadkie Okazy
mieszkańców naszych lasów
i jezior czują się doskonale,
czego najlepszym dowodem

jest Stały ich przyrost ilościo­
wy. Ostatnio np. bobry, które
mają sWóje siedziby na rzece

Pasłęce ńa Mazurach, wyka­
zują na Skutek powiększenia
się iclf liczby coraz większe
zainteresowania „turystyczno-
krajbżnawCże". Gdy za Ciasrio
już zrobiło się w starych sie­
dzibach, młtfde bóberki rozpo­
częły wędrówki z biegiem rźe-
ki, zakładając coraz to nowe

żeremia.
W rezerwatach doskonale

czują się również łosie; których
pogłowie stale wzrasta. Np. w

PUsżćźy Kampinowskiej pod
Warszawą liczba łosi podwoi­
ła się w ciągu Ostatnich dwóch
lat.

Coraz lepsze warunki i opie­
kę zapewnia się również żub­
rom, których kraj nasz posia­
da największą ilość na świę­
cie. Obecnie przygotowuje się
dla tych wspaniałych Zwierząt
nowy wielki rezerwat w Pusz­
czy Boreckiej na Mazurach; ■
gdzie istnieją doskonałe natu­
ralne Warunki dla ich ho­
dowli.

Artiiebtogfczne odkrycie
W KrakowSkicm

We wsi Biskupice w paw. mie­
chowskim jeden z tamtejszych
chłopów Piotr Ćherian , wykopu­
jąc pleń Ściętego drzewa natrafił

na naczynia glitntene, w którym
znajdowały się przepalccie kości i

popiół.
O órfkryclti swym Cłierian za­

wiadomił Zakład Kultury Mate­
rialnej PAN;

Odkryte w Biskupicach naczy­
nie Jest najbardziej, typewą formą
grobu popielnicowego z okresu

kultury łużyckiej z epoki brązu
(około 1180 lat p. n. e,).

Zakład tern przeprowadzi na ob­
szarze, na którym dokoneńo ód

krycia, szczegółowe badania wy­
kopaliskowe;

—

Salomon Łatłih

■MM

Wszyscy byli od początku
nastawieni ha maszyny —

tak jakby ha wystawie ni­
czego prócz fnaśzyń nie było.
Ale tego, jakie maśżyhy tu żó-

baczyniy, nikt nie przewidział.
Roztrząsacz obornika i sadzar-

kę do ziemniaków każdy oglą­
dał ż zaciekawieniem, jednak
ó nich ćżytaio się już w prasie;
takie maśżyny niają już PGR
i większość Spółdzielni produk­
cyjnych. Niejeden natomiast z

uczestników naszej wycieczki
nie słyszał o nowych radziec­
kich kombajnach: de ziemnia­
ków; dó biiraków, dó Ińii; o

sadzarce; która nie tylko kopie
dołek, wsadza weń róślirię i za­
sypuje, ale jeszcze podlewa ją
gnojówką! Pomyśleć ile kobiet

pracuje cały dzień przy Wyry­
waniu i oczyszczaniu buraków;
które może wykopać, oczyścić
i oddzielić od naci .— korilbajń.
Koparki dó ziemniaków stosu­
ją już U naś chłopi od paru lat,
ale o koparce-kombajnie, która£'
ziemniaki kopie i zbiera, a po­
tem czyści z ziemi i wrzuca dó
kosza — jeSżcże mało który
Słyszał.

Z rhaszyn polskiej produkcji
wymieńmy tylko najriowśże, a

więc: prototyp wyorywacża do
buraków i nową, bardżó spraw­
ną młoćarnię ż samoczynnym
podawaczem snopów.

Jesteśmy ńś Centralnej Wy­
stawie Rolniczej w Lublinie; U-

czestnicy wycieczki z pówiatu
chrzanowskiegó są bądź co bądź
ztaęcżeni całonocną jażdą, ale
hie Zmniejszyło tó ani trochę
icb zainteresowania. Trzeba glo-’
śno krzyczeć; ńby porozumieć
się w póbliżU uruchomionego
właśnie kombajnu zbożowego
polskiej pfódukcji.

— To już golowy chleb wy­
latuje!? Zapytuje ktoś dow­
cipnie. V

Trzeba przyznać, że przesa­
da to bardżo niewielka...

W czasie chwilowego odpo­
czynku powracają na noWO
wrażenia z pawilonu „Dziesię­
ciolecie". Po ponurych obrazach

przeszłości — Piłsudski, Beck,
okupacja — oglądaliśmy, jak
żywe, nasze dziesięcioletnie
osiągnięcia. Naturalne bryły
węgla, kostki cukru, .worki ż

cementem mówiły nam o wzro­
ście produkcji i żaópatrżeńiń
ludności. Do kńrtónu przyklejo­
ny, kawałeczek skóry wielkości
orzecha — taką ezęść buta przy­
padała na jednego obywatela
przed wojną.’

Na twarzach uśmiech,- ale

jjkze gorzki. A ża chwilę już
szczery, zdrowy śmiech. Mi­
strzowsko Wykonane lalki

przedstawiają kułaków, żacofa-

‘hego ćhłópą, który odżegnuje
śię od kśiążek, wiejską „bab­
kę" ód zamawiania. Pokazano
też zdobycze polskiej wsi w o-

kresie dziesięciolecia: elektry­
fikację, ośrodki zdrowia,, żłob­
ki, przedszkola, szkoły i to

wSżyśtkó, czym iiigdy dostate­
cznie nie możemy się nacieszyć.

i' i imiiiiin i i*~.nar'niii'iii ni ’r r

śiaiadectiua Jta&iych

Spomiędzy maszyn weliodzi-

ffiy w poić.: Nie póle to

tyiaściWife, ale kompleks
póletek ź dkażóWymi fóśliiia-
mi. Przedstawiono tu głównie

■dwie sprawy: rośliny przemy­
słowe oraz znaczenie właściwej
Uprawy róli 1 dobrego żitiiano-
WaniŚ, Obok. Inii oleiśtggó ro­
śnie włóknisty, można porów­
nać grubość . łodygi, jakość
ziarna. Dalej — różne rośliny
oleiste, jak: rącznik, pachńot-
ka; fałdzistka; poślaz, krokósż.

Przy każdym poletku duże; czy­
telne napisy, a iiieżśleżńie ód

tego specjalista działu objaśnia
każdy szczegół. Stolników inte­
resują najbardziej poletka, ha

których poKazano, jakie znacze­
nie dla plonu ma zastosowanie

właściwego płodozmianu. Bo Có

innego przeczytać O tym w

kśiążćó, Cży w gazecie, a cq in­
nego zobaczyć na własne beży.

W tyfti samym „kącie” wy­
stawy są ogródki kwiatowe. Ko­
biet po próstu nie można ód
nich oderwać.

Wchodzimy dó drugiego ż

rzędu pawilonu wystawowego.
Tó pawilon nasiennictwa. Sły­
chać uwagi:

— ; Co też za maszyny póbu-
dowali, aby oddzielić dobre na­
sienie ód złego.

Rozmaite wialnie, wagi, przy­
rządy ópty.cżńe... Obok można

obejrzeć rezultaty selekcji: su-

perelity i elity. „Tak winien

być wiązany worek ż nasieniem

kwalifikowanym" — glośl na­
pis. Inne worki stoją otwarte.
Można żiarno wżiąć w gafść,
Oglądnąć. Z takiego żiąrna, rźu-

ćbńegó w dobrze uprawioną
ziemię, musi się urodzić tfrię-
cej;.;
ZA bok Siebie Stoją dwa pawi-
II lony: leśnictwa i meliora-;

cji. Pierwszy z nich zapo;
żnaje zwiedzającego ze znaćżgs
niem lasu dla gospodarki pań­
stwowej.

— Znaczenie faStl dla rolnic- W jakim żyją te źwierżęta. Nó'
twa? Osłona przed wiatrem i za-

bćzpiecżćńie przed zbytnim wy­
parowaniem wilgoci z gleby.

— Rola drzewa w przemyśle?
— Drzewo jest piątym, pod

względem żńdtiżenia ptzemysło-
wegó, siirowcem —• objaśilia
przewodnik.

Rozliczne produkty drzewne
ustawione na półkach świad­
czą ó tym dobitnie.

Pawilon melidrafcji ma ża Za­
danie pouczyć o doptciwadża-
riiu dó pełiiej użytkowości te-

rehów pódńiókłych. A więc: jak
meliorować bagniste łąki, jak
osuszać, podmokłe grunty orne,
a jednócżćśnie — jak wykorzy­
stać ćenhy SuróWieć — torf.
Pokazano, ćó można z torfu Zro­
bić i jak wykorzystać śuśzony
torf na opał i ściółkę dla bydła.
Tó óśtatnie zastosowanie żt>-

śtałó źreśźtą zademonstrowane
flietó dalej, w części hodowla­
nej wystawy. O tym jednak ża

chwilę.,/
Wszystkich pawilonów ©pi­

sać nieśpośób. Jednak d pawi­
lonie źootećhnićżńyta trzeba
kóńiećźnie powiedzieć. Już od

wejścia rzucają nam się w oczy

dńże portrety prżódująćycH
brygadzistów z PGR i spółdziel­
ni produkcyjnych. Jest np. Wła­
dysław PARYS z PGR Chysżów,
które to socjalistyczne gospo­
darstwo jest dumą nasżeęfo wo­
jewództwa... Niemniej dumni

jesteśińy i ż tych ćhłÓpÓW go­
spodarujących indywidualnie,
którzy potrafili uzyskać w ra­
mach swych możliwości piękna
wyniki. Do takich należy na

przykład Władysław ZIELIŃ­
SKI z Goszczy pow. Miechów,
który osiąga rocznie 6Ó0Ó litrów
mleka od krowy, czy Włśdy*
fltaw JAKUBIEC ze Siotwiny
pow. Żywiec, który ha 3 i pół
hektara ziemi chowa trzy kro­
wy rasy czerwonopolskiej, da­
jące po 3500 litrów mleka rocz­
nie, nadto jałówkę, buhaja ża-

rodOwego f dWa ogiery zarodo­
we, W pawilonie źbotećhńićz-

nym znajdują Się dalej arty­
stycznie wykonane modele by­
dła, trzody i kórii ras hodowla­
nych w Polsce. Z fotografii 1

plansz można zorientować śię
trochę w osiągnięciach polskiej
nauki w dziedzinie hodowli, np.
pod fotografią rektora MAR­
CHLEWSKIEGO — zdjęcia wy­
hodowanej przez niego podwój­
nej krzyżówki świni rasy „WićŃ
.kiej białej" z „puławską". Obok
■— owce rasy „polskiej", które

„wyszły spód ręki" prof. CZAJI.
Nawet flie przypuszczamy, że
ża chwilę oglądniemy je wszys­
tkie w „naturze".

N ą wystawie założono bowiem

cały ogród żoolbgicżny.
■łóżni się on od innych tyl­

ko tym, że mieszkańcami jogo
są nie Iwy i tygrysy, ale... kro­
wy, konie, świnie, kury i cały
chyba pozostały tzw. inwentarz

żywy gospodarstwa rolnego.
Podziwiamy zarówno Wspania­
łe, WySokómiecżne krowy, po­
nad tonę ważące buhaje, Ogro­
mne maciory, dające bardzo li­
czne mioty — jak i „kómfort"

woczesne żłoby, mechaniczna

poidła, okólniki wysypane su­
szonym torfem przy każdym
chlewie, wisząca kolejka do

przewożenia paszy, mleka, obor­
nika — budźą powszechne Za­
interesowanie. „Beretce" z Dwo­
rów pod Oświęcimiem przyglą­
dają się wszyscy z podziwem.
W 1953 roku dała 7785 litrów
mleka.

— Gdzie się to mieścił/ —•»

kręcą głowami chłopi.
Dla obejrzenia jakiejś wyjąt­

kowo „urodziwej" maciory twtH

rzy się cała kolejka.
Wreszcie, należący i nie nńJ

leżący Zarazem do wystaWy —

kiermasz. Można tu ktipić wła­
ściwie Wszystko „cżegó dusżi.

Zapragnie".
2 WystaWy Wychodzimy bo­

gatsi w nową wiedzę rólńicźą
i przeświadczenie, źe rezulta­
ty pracy naszych dzielnych ńaU-
kowcóW i hodowców, spółdziel­
ców i gospodarzy-mistrzów uro­
dzajów, nie dadzą na siebia

długo czekać. Ze coraz bliżśźe

jest urzeczywistnienie wska­
zań II Zjazdu.

(>■j)

Ze stanowiska

Cytuję wypowiedź Tadeusza Kwiatkowskiego
na łaniach „Gazety Krakowskiej" (nr 308, 1952
r.), ponieważ zgadzam się całkowicie z Stwiśr-

dzefliem, że satyra nie żtia pobłażatiiń, pustego
doWripkowania, lećż „uderza śmiało tata, gdzie
giną sprawy ludzkie..."

Gdy jednak próbuję credo krytycżfie T. Kwiat-

kowskiego skonfrontować z wymową jego po;
wieści „Kłopoty z talentem"*), niestety nie wi­
dzę harmonii między Kwiatkowskim — powie-
ściópisarzem satyrycznym, a Kwiatkowskim —

postulującym krytykiem.
Posłuchajmy, jak autor tłumaczy happy-en-

dowskie zakończenie swojej powieści!
„;;.jćśil ktoś uWażać Sędzi* zakończsnls bpo-

Wlęścl za zbyt dptjfmistyesn*, iagottńś zdmknięela
ćałbitl jdgśtliiią klśnirą; ii ńledęccnlania walki,
J8KŚ śię rozgrifWa i bęśżi* śię JśssśH toczyć a

wy wyraz artystyczny w kraju, to autor przypo­
mina, ta djibwisSe w jbgó zamierzeniu Jest opo­
wieścią satyryczną, a file zbiorem mądrych postu­
latów, lub śenienojolialną historią ruchu plastyce-
negó..." „A Jeśli nie we wsżystklch miejscach było
dość tej satyry - cóż? Autor musi się przyznać, że
bardzo kocha malarstwo i bardzo ceni rhalarzy. Hic

więc dziwnego, że pióro , czasem skręciło, ie
coś napisało śię Sentymentalnego, coś Czasem nie

tak, jak trzeba."

Wybacz^ mi czytelnicy operowanie tak długi­
mi cytatami, ale doprawdy u nas „satyra" taie;
ści w sobie tak wiele znaczeń, że nawet ten sam

autor może różnie się na nią zapatrywać;;;
I o ile iv cytacie pierwszej jest mowa ó źna-

czeniu satyry walczącej, o iyłe w cytacie dru­
giej mamy podane tłumaczenie „niedoceniania
walki" tym, że jest to powieść Satyryczna... a’ już
w następnym akapicie — objaśnienie, że „brak
tej satyry" jest rezultaiem wielkiego sentymentu
autora do malarstwa i malarzy...

Dlaczego zamiast przystąpić do analizy „Kło­
potów z talentem" Tadeusza Kwiatkowskiego,
uciekam Się dó półemJk natury teoretycznej? Po;
nieWaż „tłumaczenia" autora dobitnie wskazują
na zasadnicze grzechy tej skądinąd ambitnej po*
zycji.

Jakie było zamierzenie autora? Chclał on po­
przez dzieje młodego Romka KubalSkiego, Uta=

entowanego chłopca wiejskiego, którf W spóśób
z iowy, realistyczny 1 nie zepsuty „Izmami" ma-

ował otaczającą go . rzeczywistość, a wbadlszy,
na skutek kurateli

niewtajemniczonego czytelnika
dowiskó bałwochwalczo korzące się przed naj­
rozmaitszymi nowinkami zachodnimi i przed ab-

strakcjcnizmem, znajdującymi jeszcze swój pfzy-
ttiiek w Akademii Sztuk Plastjteztiych, żóśtaje
sprowadzony z drogi prostej 1 słusznej, by w koń­
cu dzięki wyjazdowi do.;; Paryża (najbardziej
odpowiednie kii temu miejsce!) — odnaleźć sie­
bie i stanąć twardo na gruhćie realizmu socja­
listycznego, a pó pówrOcie i -Wygłoszeniu w Aka­
demii mówki na piątkę ż plusem, dokonać prze­
wrotu w ffialarśtwie miasta N;j opisując dzifejś
tego chłopca, cłićiał autor zdemaskować korze­
nie się przed zachóśem części artystów Kraków-
skith W łatach i§4&-r-1343.

Plśżąćjf te słów# fiić 28# dóbrzd Kraków® (a
miasto N., jak t8 nie trudno się domyślić, jest
właśnie Krakowem) — 1 tym samym knajp arty­
stycznych tego uroczego talaśta. Przyjmuję więc
„na wiarę", że autor fakty 1 typy skreślone W

swojej powieści czerpał z rzeczywistości. Przyj­
muję też, że znajdzie się szereg bywalców ka­
wiarni i Wystaw artystycznych, którzy odnajdą
cechy charakterystyczne niektórych karykatural­
nie przedstawionych przez Kwiatkowskiego po­
staci, przyjmuję wreszcie, że historia KubaiSki.e-

gó jest jak najbardziej prawdziwa, autentyczna.
I zapytuję: cóż z tego? Ćo to md wspólnego Ż ar­
tyzmem, ż typowośćią, z realizmem?

Utwór artystyczny jest wówczas artystyczny,
gdy potrafi przybliżyć rzeczy najodleglejsze,
fakty najbardziej obce i nieznane czytelnikowi,
postacie — nawet nieprawdopodobne — i z m u-

s i ć czytelnika, aby w to wszystko uwierzył.
I aby widział przy tym nie tylko realistyczny
obraz pewnego środowiska; typowego wcielenia

określonych cech pewnej grupy, czy warstwy
społecznej, lecz by postacie tej gfupy prowadzi­
ły go do szerszych uogólnień i syntez.

Jeżeli dotychczas tuduszka GoloWlew nie prze­
stał być klasyczną postacią dwulicówca, jeżeli
dotychczas mówimy o „doftkiSżoteril" itp., to

chyba nie dlatego, że wszystkie cechy tych bo­
haterów należą wyłącznie do tych warstw'i for­
macji historycznych, ź których się Wywodzą. Za­
atakowana rzeczywistość, która sprzyjała powśta-

„emflsty" Barcżaka, w śro- niu Don Kichotów i prosperowaniu Gołowlewów

— przeminęła Już dawno, ale niestety ludzie bez

poczucia rzeczywistości, dwulicowcy, jeSzczć są
1 W naszej, zupełnie dla nich nieprzychylnej rze­
czywistości...

Gzy powieść Kwiatkowskiego prowadzi nas

do jakichś syntez, czy posiada chociażby jedną
postać typową, nie W znaczeniu lokalnie śro­
dowiskowym, ale w znaczeniu szerszym, literac­
kim, a więc posiadającą taką typóWOść, która.by
w równdj midrże była widoczna krakdWiaftinoWi;
bbeżndriemu ż jtoajp&mi i kulisami arłystjffczfly»
mi; jak i człowiekowi i Bipidówki, który tó dó-

piero poprzez satyrę Kwiatkowskiego świat ten

pówlhltei pożndć, pbprzez gaś działalność łudzi
w Jym świecie żyjących — całe zła, jakie autor

pragniś napiętnować, a więć: prywatę, dwulico­
wość, korzenie się przed nowinkarstwem zacho­
du, bezldeowość i karierowiczowstwo?

Niestety hie! Może więc mamy tu do czynie­
nia z humoreską? Zbyt ponUra byłaby tó humo­
reska, jeżeli w trakcie jej Czytania ahl Sytuacje
ahi postacie nie pobudzają do śmiechu — ani

tego gryzącego, satyrycznego, ahi też dobrodusz­
nego.

Więc cóż jest charakterystycznego w „Kłopo­
tach z talentem"? Wysilanie Się na humor za

pomocą niesmacznej drwiny 1 kpiarstwa z rze­
czy nie nadających Się ani do drwin, ani do

kpiarstwa. Trzeba stwierdzić, iż gdybyśmy uwa­
żali, że Kwiatkowski w „Kłopotach" daje reali­
styczny obfSz środowiska artystycznego (a prze­
de wszystkim malarskiego) miasta „o pokurczo­
nych kamieniczkach", ż „pięćdziesięcioma wieża­
mi kościelnymi ha horyzoncie" i „okolonego Plan­
tami", — należałoby przyjąć, że cała- stara kadra

profesorska Krakowskiej Akademii Plastycznej,
wszyscy wybitni malarze „starej daty" (używając
określenia Kwiatkowskiego) — to banda zgryźli­
wych, kosmopolitycznych intrygantów, półgłów­
ków, maniaków, karierowiczów i dżiUikafzy.

Zacytuję najprzyzwoitszy „kawałek" dotyczący
żbiOróWej charakterystyki tych malarzy:

„Starsza aokdlanłł malarzy, ptzMuwająee rfo tej
fłóry w spditójii jiortje łaientćw, zapta*iońt w młó-
tfoścl cyganerią i secesyjnymi ingrediencjami, za-

nicpokojdne poWotmym ustiwaniem ich w cień -

przetrząsnijło wszystkie koligacje rodzinne I tdWa-

nyskie śtoiićy. AntyśzabrówanO przed gabinetami
wysokich iit-zijdńlikew, ofiarowywano obrazy na

Społeczne eele.„"

Tak. Kpiny 1 drwiny śą w moim przekona­
niu najbardziej konsekwentnymi elementami pi­
sarstwa „satyrycznego" T. Kwiatkowskiego. Óhy-
ba tylko gwoli dania upustu swemu kpiarstwti
w taki oto sposób każę młodzieży wyrażać się
ó swoich rodzicach:swoich rodzicach:

;,dii< się nilj fatsr dowie, i» hędę wyttswlal,
Mtwiirii iii, g# nagła krsW - JiSWtarzM
ii ińiHitili PakulSkl, iyń Malina »Hr»J Jaty. -

Zawni nil fśUf ś|ewladi, ii dwadzieścia lat eii-
kal, sanFm mi abrii WyitaWill, HH... pogryili pal-
ii ii iMei*ę

Córkę profesora „starej daty" . rekomenduje
nam autor w ten sposób:

„Punni Celirttena, potrzętajęe krótkimi włosami,
JblaWłła oliwy tło ognił | dodawała aninntszu pod-
riieconehtu tOWafzystwu (w knajpie — S. ł-.); Sama

Hyla dzleekittn znanego malarza I pierwsza kpiła
śebie z ojca, rtiltośnika i reproduktora góralszczy­
zny. Znosiła plotki zasłyszane w jego pracowni
i opatrując je satyrycznymi komentarzami —

cała na żer kolegom, uważającym jej ojca
błazna, lub co najmnitj pomylonego".

Można by bytó taką „satyrę" serwouzać
końca, alę nie O to Chodzi. Ważne jest W tym
wszystkim to, że hie widać, aby autor o coś w a 1-
eżył i coś naprawdę koćhał, a tłumaczenie się
z „pógbdhej klamry" z tego, że „za mało było
tej Satyfy" — jakoby miłością do malarstwa 1

malarzy — nie wytrzymuje krytyki. Satyra rodzi

się z wielkiej pasji, z wielkiój, wzniosłej‘miło­
ści. Gzy Gogol dlatego bieżówał rzeczywistość
pańszczyźnianej Rosji, że RoSJi nie koćhał? Już
samo pytanie brzmi absurdalnie. Satyryk współ­
czesny ośrniesza demaskując i demaskuje ośmie­
szając ludzi i fakty ponieważ chce widzieć w

dziedzinie, która jest obiektem jego ataku, rea­
lizację swoich szczytnych, humanistycznych, po­
stępowych,' socjalistycznych pragnień. Biczuje
wszystko, co mu stoi na przeszkodzie, co hamu­
je marsz do naprawdę socjalistycznej, wielkiej
Sztuki.

i właśnie brak pasji satyrycznej obniża tempe­
raturę powieści, brak zaś koncepcji całości czy-

rzu-

za

beż

ni i niej zbiór bardziej udanych, mniej udanych
i zupełnie nieudanych wątków. W rezultacie chęć
przedstawienia walki młodego Kubalśkiego i je­
go „kłopotów" pozostała w sferze pobożnych ży­
czeń, bo właściwie kłopoty tfego bohatera póży-
tywnegó są tak błahe, a wszystko idzie mu jak
ż płatka, że los jego nić btłdżi obaw cżytćlńika.
Wytypowanie drugiej postaci centralnej, „ćmfi-
Sty“ Barcżaka, jest znów ó tyle nie udane, że

postać ta nie jest pośtaeią źytVą, ale workiem,
dó którego autor wpycha takie właściwości, ja­
kie Są mu dla prowadzenia akcji potrzebne. Celi-
taeha Ź8ś, zapowiadająca się na początku na

dość, ordynarny „dodatek artystyczny" czy muzę
kawiarnianą, w miarę potrzeby źacźyńa poważ­
nieć (jej flirt z Kubalskim), aby w rezultacie;
z powodu braku koncepcji autorskiej; zostać po­
stacią nijaką. A więc ta główna trójka nie
może pretendować do miana postaci typowych,
wszelkie zaś historie ż pluskiewkami wtykany­
mi do Siedzenia profesora, cży pluskiewki wtyka,
ńe przez autora najrozmaitszym bohaterom —

nie przysparzają powieści afti wesołości; aftl sa-

tytyi ahi typowóści;

Powstaje w tym wypadku zasadnicze pytanie:
dla kogo, dla jakiego odbiorcy autor pisał swą

powieść? fila przeciętnego Czytelnika — chyba
hie, bo sposób narracji; bo mnóstwo „parlefran-
sów“, bo brak klucza do zaszyfrowanych kary­
katur; nie będą dla piego przynętą. Dla artysty
Zaś, mimo „intelektualnej" prozy, brak tam in­
telektualnej póżyWki, problemów nurtujących
Człowieka Sztuki, pozostaje więc mała garstka
kibiców kawiarnianych Z „kluczem", którym oso­
by przez Kwiatkowskiego skarykaturowane Są
Znane. Ale jest ich chyba tak mało, że zaj^dwie
warto było zadać sobie trud napisania 300-śtró-

nicowej powieści;
A Szkoda! Tadeusz Kwiatkowski W pojedyń-

czych Scenach i dialogach wykazuje żyłkę ra­
sowego satyryka, wykazuje, że stać go na stwo­
rzenie obrazu satyrycznego, na satyrę, zwalcza­
jącą wszelkie objawy zakłamania, na satyrę rea­
listyczną, która daje typowe postacie W typo­
wych sytuacjach; #a Wyostrzonego ‘Satyrycznego
obrazu nie odrealnia, lecz uwydatnia tó, ćo
W naszym życiu zasługuje ha chłostę satyryczną.

Czekamy więc na realistyczną powieść satyry­
czną. Na razie jej nam Kwiatkowski file dał. Jest
to fakt bolesny, ale niezbity. Może da ją W zapo­
wiedzianej drugiej książce? Zobaczymy.

EALOMON ŁASTIK

*) Tadeusz Kwiatkowski: ..Kłopoty z łalehtem" po­
wieść śatyryezna; Wydawnictwo „ezytslnik", 1Ś55 f.

itr. 3C0. ,‘ f
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Warto grać
na IV loterii książkowej

Coraz częściej pojawiają
się ostatnio wiadomości o

szczęśliwych wygranych IV
loterii książkowej. W czerw­
cu wygrano pierwszy ra­
dioodbiornik i motocykl
marki SHL, w pierwszej
połowie lipca 3 radioapa­
raty i rower męski. W nie­
spełna 10 dni po ostatniej
wygranej, która padła w

dniu 10 lipca, pracownik
Huty im. Lenina ob. Wła­
dysław Morytko pierwszym
zakupionym losem przy
stoisku Księgami Rolniczej
ułatwił sobie codzienne

przejazdy do miejsca pra­
cy zdobywając następną z

kolei premię rowerową.
Przed kilku dniami

szczęśliwy posiadacz losu
193 otrzymał jedną z naj­
bardziej atrakcyjnych pre­
mii: radioodbiornik marki
„Pionier". Tym razem zbieg
okoliczności był tym bar­
dziej nieoczekiwany i ra­
dosny, że ob. Emil Morbi-
ter wniósł właśnie ostatnio

podanie o ratalną sprzedaż
aparatu.

„Irena do domu"
Wielkie zainteresowanie i sensa­

cją wśród przechodniów, którzy
kilką dni temu, około godziny 11
znaleźli się u zbiegu ulic Krakow­
skiego Przedmieścia i Miodowej w

Warszawie, wzbudził dziwny sa­
mochód z pomostami i grupą ope­
ratorów oraz kamerą filmową
przed maską motoru. To ekipa
Wrocławskiej Wytwórni Filmów

Fabularnych nakręciła sceną no­
wej polskiej pełnometrażowej ko­
medii filmowej pt. „Irena do do­
mu". W filmie tym ujrzymy ulu­
bieńców naszej publiczności kino-

wej z Adollem Dymszą i Lidią
Wysocką na czele.

Nową polską komedią filmową,
której scenariusz napisali J. Wi­
lińska i A. Potemkowski, reżyse­
rują J. Fetke. Zdjęciami kieruje
Operator węgierski — Yerocsy.

O mieszkaniowych
brakorobach

O• *
r

Sierpień
Środa

Cieszyli się pracownicy. Za­
kładów Szamotowych iw Ska­
winie, kiedy ZBM Zakopane
ukończyło budowę ich dwupię­
trowego bloku mieszkalnego.

— Mieszkania będą jasne i

przestronne, a nie jak dawniej
bywało w ponurej czynszówce
— mówili między sobą. Prze­
cież nie może być inaczej, kie­
dy państwo daje teraz tyle
pieniędzy na budownictwo. Raz
człoioiek zamieszka, jak sobie

wymarzył.
Z radością wprowadzili się

do nowego bloku, ustawiali
meble, wieszali firanki, w ok­
nach pojawiły się doniczki z

kwiatami. I przyszła zima, trze­
ba było zacząć ogrzewać poko­
je. Tymczasem piece kryły nie­
spodzianki. Nie pomagało ani
suche drzewo ani pieczołowite
dmuchanie. Paliło się źle. Przez
ile wprawione kafle sączyły
się smużki dymu; piece połą­
czone z kanałami wentylacyj­
nymi zamiast z kanałami dy­
mowymi niemiłosiernie cza­
dziły.

Radość mieszkańców minęła.
I trudno się dziwić, skoro ścia­
ny ich pokoi pokryły się czar­
nymi plamami wilgoci, woda z

rynien nie połączonych z ru­
rami spustowymi spływała
strugami po murze, zalewała

piwnice, zamakał fundament.
W mieszkaniu nr 9 u ob. J.

Bodawy wiatr dmuchał przez
szparę spod źle osadzonej fu­
tryny okiennej. Z sufitu spa­
dał tynk grubymi płatami.

W tym nowym bloku nie ma

jednego mieszkania bez jakiejś
poważniejszej usterki.

Kiedy nadeszło lato, a z nim

częste burze,, okazało się, że na

dachu nie są należycie wykoń­
czone odgromniki, z czym wią-
że się możliwość pożaru; jed­
nym słowem możliwość jakie­
goś nieszczęśliwego wypadki.

Błędów jest tu jeszcze na.

pewno więcej. My wyliczyliśmy
tylko z grubsza te najdrastycz­
niejsze.

Taki dom można postawić w

płaszczem
rękawach,

dziurze na

jednym rzędzie z

o różnej długości
krzywych połach i

plecach. Czyli w rzędzie bra­
ków. Dodając tylko mocniej­
sze określenie, nazywając go
szczytowym owocem brakorób-
stwa, niedbalstwa i marno/
trawstwa mienia społecznego.

Krótko mówiąc ZBM Zako­
pane z inż. Eugeniuszem
Chramcem, który kierował bu­
dową, oddało blok posiadający
wszelkie cechy brakoróbstwa.
Popłynęły więc zażalenia mie­
szkańców bloku do dyrekcji Za­
kładów Szamotowych działu

inwestycji czyli inwestora, któ­
ra natychmiast zaczęła inter­
weniować w ZBM. Interwenio­
wała nieraz.

Upłynęło 8 miesięcy od dnia,
kiedy budowa została oddana
do użytku. Lecz jak do tej po­
ry ZBM nie zainteresowało się
swoim „dziełem". A lokatorzy
cierpią. Woda dalej zalewa pi­
wnice, podmakają fundamenty,
tynk dalej systematycznie od­
pryskuje i w czasie burz od­
gromnik nie zabezpiecza przed
piorunami. Sądzimy, że gdji-
by trochę tej wody znalazło
się w piwnicach pracowników
i kierownika budowy bloków
w Skawinie, i gdyby piece im
tak trochę podymiły i pocza-
dziły, to by pomogło. Ale na

to czekać i liczyć nie możną.
Wręcz przeciwnie — miesz­

kańcy bloku domagają się na­
tychmiastowego naprawienia
usterek, usunięcia tego wszy­

stkiego, co utrudnia normalne

korzystanie z mieszkania.
Ńie zaszkodziłoby również u-

karać sprawców tego tak skan­
dalicznego brakoróbstwa.

Oprać, na podstawie koresp. B.

Bysklego M. PACZ
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Śladem naszej krytyki

Czekamy na wyjaśnienie
W dniu 13 kwlatnli br. zamieś­

ciliśmy w naszej Gazecie artykuł
„Zmartwienia młodych mał-

Hucie", w

sytuację
mleszka-

młodych
dziećmi,
przeby-

Na
wu

pow.

ł>t
tżeństw

którym
młodych
jących
matek
które
wać w

wym z kilkoma dorosłymi oioba-

w Nowej
omówiono
małżeństw,

osobno oraz

z maleńkimi
zmuszone są

Jednym pokoju hotelo-

Jubileusz
100 zl wpłacona

1953 r. przekazem
dla KD PZPR

Śródmieście 6 przez
. w Urzędzie

Kwota
5 wrz-eśnia

pocztowym
Warszawa,
tow. Fr. Gocka

Pocztowym,.Kraków 28 w No­
wej Hucie z niewiadomych po­
wodów nie doszła do miejsca
przeznaczenia. Wszelkie inter­
wencje tow. Gooka w po­
wyższym urzędzie odprawiane
są obietnicami w rodzaju:
Przyjdźcie jutro". „Przyjdźcie
1-go", „Przyjdźcie 15-go" itp.

fpocłtą]

— Aie pan dzisiaj ele­
gancki!... Ki-jiaty... wino...
Z jakiejż to okazji?

— Dzisiaj obchodzę ju­
bileusz.

— Aaa... A można wie­
dzieć jaki jubileusz?

— Można! Dzisiaj właś­
nie po raz setny przycho­
dzę do was dowiedzieć się,
gdzie ugrzęzły moje 100

złotych.
Zgrześ

Na podst. koresp.

ml. Autor artykułu podał również

projekt wyjścia z tej tak nieprzy­
jemnej dla młodych małżeństw i

niekorzystnej dla zdrowia dzieci

sytuacji:
„...można by przecież wydzielić

po prostu kilka bloków dla mło­
dych małżeństw i ze specjalną ini­
cjatywą w tej dziedzinie zwrócić

się do władz centralnych".
Zarówno Dyrekcja Huty Im. Le­

nina, Jak I Dyrekcja Hoteli Pra­
cowniczych niezbyt przejęły się
tymi uwagami, Mimo że Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Narodo­
wej w Nowej Hucie przekazało tą
sprawę natychmiast do Dyrekcji
Huty im. Lenina, Dyrekcja nie
uważała za stosowne odpowiedzieć
ani w ustalonym terłnlnie (30
kwietnia br.) ani później. Sytuacją
być może naprawiłoby się, gdy­
by Dyrekcja Hoteli Pracowni­
czych sporządziła wykaz rozbitych
małżeństw zamieszkałych w tzw.

kwaterach zbiorowych I przedsta­
wiła ga na konferencji projekto­
wanej przez Prez, Dzielnicowej
Rady Narodowej. DHP wykazów
tych nie sporządziła, lekceważąc
kilkakrotne ponaglania ze strony
Prez. Ozielnicowej Rady, świad­
czy to: „

PO PIERWSZE:
o najzupełniej niewłaściwym

stosunku do potrzeb I bolączek
pracowników Huty, zamieezkałych
w hotelach pracowniczych,

PO DRUGIE:
o karygodnym, lekceważącym

stosunku do krytyki prasowej.
Obie te sprawy łączą się ze so­

bą | wystarczająco okreilają styl
pracy DHP. Nasz artykuł o opła­
kanym położeniu młodych mał­
żeństw w Nowej Hucie pisany był
po to, aby naprawić zły stan rze­
czy, a nie po to, by towarzysze z

DHP pokiwali nad nim głowami
I schowali go do zamkniętego
biurka.

Oczekujemy na wyjaśnienie 1

to na takie wyjaśnienie, z którego
byłoby widać, że zostały podjęto
kroki prowadzące do zmiany na

lepsze w sytuacji młodych mał­
żeństw nowohutnickich.

<bw)

Słabo pracują
świetlice

we Wróblowlcach, Morawicy
i Rybne]

ostatnim zjeżdzie akty-
kulturalno-ośwlatowego

krakowskiego, jaki się
odbył w Kryspinowie, stwier­
dzono, że w szeregu gromad^
jak np. we Wróblowicach,
Rybnej, Morawicy, praca
świetlic ogranicza się zaledwie

do 2, wzgl. 3 miesięcy ńa rok,
a niejednokrotnie służą one za

miejsce chuligańskich wybry­
ków.

Obraz smutny. Dlatego kie­
rownicy świetlic winni dołożyć
starań, aby świetlice znajdu­
jące się pod ich opieką stały
się prawdziwymi ośrodkami

życia kulturalnego na wsi.
CZ. MAŚLANA

koresp.

SŁOWACKIEGO:

nieczynny.
STARY: nieczyn­

ny.
POEZJI: nieczyn-

GROTESKA: nie-

czyuuy.
NURT: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: nieczynny.
SATYRYKÓW^ „Pralnia ko­

miczna", godz. 19.30 .

STUDIO: '

„Jadzia wdowa" —

komedia muzyczna w wyk. zespołu
operetkowego z Lublina, godz. 19.

APOLLO: „Na gra-
nicy", godz. 16, 18,

SlZ/CllA 20. SZTUKA: „Mat-
S IKlW/l *e“stwo aktorki", —

g fil’” • godz. 11: „Dziewczy­
no ■■ — na i traktor", godz.

„Nie ma pokoju
godz. 15.45, 18,

„Córka pułku",

13;
pod oliwkami.",
20.15. UCIECHA

godz. 16, 18, 20. WANDA: „Ba­
bla!'. godz. 15.40, 18. 20.20. WAR­
SZAWA: „Wczasy z aniołem", —

godz. 16, 18, 20. - WOLNOŚĆ:
„Grzesznicy bez winy", godz. 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA: „Po­
mysłowy sprzedawca", — godz.
15.30, 17,30, 19.30 . STAL: „Mały
przewodnik", godz. 16, 18, 20. —

ŚWIT: „Dzielnica cudów", godz.
16. 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Na­
dziei za dwa grosze", godz. 19. —

PRZYJAŹŃ:
rączki", „Kim
17. 18. 19, 20.

„Dzieje jednej ob-

zostaTiĘ", godz. 16,

%
*

— Najważniejsze
audycje w dniu dzi­
siejszym:

Godz. 7.00: Dzien­
nik. 7.15: Muzyka.
7.50: Wiadomości. —

' 8.00: Muzyka. 8.30:

Audycja słowno-muzyczna dla
dzieci młodszych. 12.04: Wiado-

mości. 12 .10: Muzyka. 12.45: Audy­
cja dla wsi. 13.10: Przegląd pra­
sy. 13.15: „Początek" — ode. opo­
wiadania A. Hilda z tomu pt.
„Ogniwo". 13.35: Koncert. 14.00:4
Wiadomości. 14 .10: Walce Straus­
sów. 15.20: Gra zespół gitarzystów.
15.50: „Przodujący ludzie miast i
wsi o swojej pracy". 16.00: Audy­
cja dla dzieci. 16.30: Dziennik kra­
kowski. 16.43: Muzyka. 17.00: Z

życia Związku Radzieckiego. —

17.30: Koncert rozrywkowy z u-

dzialem Mieczysława Fogga, Ma­
rii Koterbskiej i Zbigniewa Kur-

tycza. 18.05: Mówi Huta im. Le­
nina. 18.15: Wiadomości. 18.20:
Beethove.n: Sonata c-moll op. 111 .

19.00: Muzyka i aktualności. 19.25:

Audycja o książce I. Kraszewskie­
go. pt. „Ostap Bondarczuk". 19.45:
Koncert estradowy. 20.40: Repor­
taż literacki. 21.00: Gra Orkiestra
Taneczna PR pod dyr. J . Ca.imera. I

21.30: Dziennik. — 21.50: Yerdi:
„Traviata“ — opera w 3 aktach.
23.55: Ostatnie wiadomości.

WOJ. DOM KUL

TURY ZZ: Odczyt
„Jak powstałą ska­
ły!" — wygłosi pre­
legent TWP — godz.
19.

i SPOR

Przed spotkaniami w piłce ręcznej

*

*

MUZEUM LENINA, ul. Zygmun­
ta Augusta 11, otwarte codziennie
z wyjątkiem poniedziałków. - od

godiz. 11 do 18. Wstęp wolny.
*

— Szczepańska 1,
Karmelicka 23, Dłu­
ga 88, Lubicz 7, Kra­
kowska 19, Kościusz­
ki 18, Dietla 76,
Pstrowskiego 27.o*
INTERNISTYCZNY:
III Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.
CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgicz­
ny Szpitala im. Na­
rutowicza.

Pierwsze spotkanie Węgrów
z Polakami w piłce ręcznej
odbędzie się w czwartek, 5
bm. w Gdańsku. W niedzielę,
8 sierpnia grać będą w Opolu.

Ekipa gości składa się z 15
zawodniczek i tylu zawodni­
ków. Na czele drużyny stoi
z-ca kierownika Sekcji Gier

Zespołowych Węgierskiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej —

Józef Herman.

Węgierska piłka roczna jest
wysoko ceniona w Europie.
Reprezentanci Węgier tak ko­
biety* jak i mężczyźni zalicza­
ni są obok Szwecji i Niemiec
do ekstraklasy europejskiej.

Nasi goście odnieśli w ciągu
lat powojennych wiele cen­
nych sukcesów. Już w 1947 ro­
ku mężczyźni zdobyli w Pary­
żu akademickie mistrzostwo

świata, a w dwa lata później
triumfowali na Bałkaniadzie.

Reprezentanci Węgier rozgry­
wają co roku tradycyjne już
spotkania z NRD. W roku ub.

Węgrzy wygrali 14:9, a w ro­
ku bieżącym zwyciężyli z ko­
lei reprezentanci NRD 10:7.

Niemniejszymi sukcesami

mogą poszczycić się reprezen-

Jeszcze o naszych piłkarzach

z Węgrami
tantki Węgier. Zdobyły one w

1949 roku mistrzostwo świata
w Budapeszcie.

W roku bieżącym Węgier­
ki odniosły zwycięstwo nad
silną reprezentacją NRD —

7:6.

Najlepszymi zawodniczkami

są: Simonek w obronie oraz

Kiss i Gorenc w ataku.
Piłka ręczna w Polsce nie

należy do popularnych dzie­
dzin sportu, a naszym zawod­
nikom brak jest rutyny mię­
dzynarodowej.

W roku ubiegłym gościliś­
my reprezentantów
Rumunki pokonały
naszą reprezentację
4:3, a mężczyźni
Polaków także 4:3.

Stosunkowo nikła porażka
naszych kobiet z dobrą druży­
ną rumuńską uważana była za

sukces. Tym bardziej, że 11-

osobnwą piłkę ręczną, kobie­
ty zaczęły grać w Polsce do­
piero od ubiegłego roku.

Spotkania z Węgrami będą
niezwykle cenne dla naszych
zawodników, a jednocześnie
przyczynią się do popularyza­
cji piłki ręcznej.

Rumunii,
wówczas

kobiecą —

zwyciężyli

AJś

W niedziel; 8 bm. odbędą się
następujące wycieczki górskie I
nizinne organizowane przez Od­
dział PTTK w Krakowie:

1) Lubień — Kiczora — Łysina
— Uklejna — Myślenice;

2) Naprawa — Luboń Maty —

Luboń Wielki — Bilisbe — Szcze­
bel — Lubień;

S) Czorsztyn — Lubań — Mar­
szałek — Krościenko;

4) na Trzy Korony w Pieninach;
5) do Szczawnicy (wycieczka po­

łączona ze spływem
Ponadto odbędzie

górska na trasie:
Korbielów — Haia

______

Lipowska — Hala Boracza — Mi­
lówka.

Niedzielna wycieczka nizinna

przejdzie szlakiem: Krzeszowice —

Tenczynek — Miękkinia — Czer­
na — Krzeszowice

Informacji o wycieczkach udzie­
la oraz przyjmuje zgłoszenia biu­
ro Oddziału PTTK w Krakowie,,
Plac Ducha 5 a.

Dunajcem),
się wycieczka

„Jeleśnia —

Miziowa —

.My Awiua dawała wtłebo...
b pHCIAŁBYM kilka słów

polskim, piłkarstwie. I

POŁOŻNICZY: Oddział III Gine­
kologiczno-Położniczy PSK. .

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 21M2, 594-16.

W sprawie Świątnik i Mogilan
Zpewnością m ieszkańcy Świąt-

nik i Mogilan zgodzą się z na­
szym korespondentem W. KO-
CIIANIKIEM, który krytykuje
GS w Mogilanach i Prez. GRN
w Świątnikach z powodu:

• niechlujstwa panującego w
’

barze w Mogilanach —

• słabego zaopatrzenia skle­
pu z towarami mieszanymi w

Świątnikach prowadzanego
przez GS; zwłaszcza dostawa
chleba jest zawsze spóźniona i

zbyt skąpa —

• braku troski o odpowiedni
lokal dla ZMP; dotychczasowa
świetlica mieści się w budyn-

na

ku, którego strych nadaje się
na wieżę obserwacyjną i gdy
deszcz kapnie, to każda kropla
prosto do świetlicy leci —

9 obojętnego stosunku do
LZS, którego członkowie
każde spotkanie piłkarskie mu­
szą maszerować do gromady
odległej o 9 km. A byłoby
gdzie w Świątnikach zrobić
boisko!

Starsi i młodzież w Świątni­
kach na pewno zgodzą się z ko­
respondentem Gazety, iż czas

najwyższy zdjąć z Świątnik i

Mogilan markę miejscowości
zaniedbanych.

Komunikacyjne
trudności

Autobus PKS, który daw­
niej dojeżdżał do Morawicy,.
obecnie dojeżdża tylko do Ba­
lic. Zmiana ta nastąpiła na

skutek złego stanu dróg. Tym­
czasem od roku nikt nie sta­
ra się naprawić tej drogi.

Idzie tu o odcinek 3,5 km.
Wielu ludzi pracy musi tracić
nawet godzinę czasu na doj­
ście do autobusu, a gdy spad-
nie deszcz, to przejście wio­
dące z Balic do Morawicy na­
leży do skomplikowanych wy­
czynów.

Czas

pomocą
com.

najwyższy przyjść z

tutejszym mieszkań-

MARIAN TIPPE

korespondent

Książka radziecka

Twoim przyjacielem
w walce o pokój, o

szczęście, o wielkość

Ojczyznyl

Kuracja w sanatorium
szczawnickim pomogła

Bronisława PODOLSKA,
chłopka z Zabierzowa koło

Krakowa, była ostatnio na le­
czeniu w sanatorium w Szcza­
wnicy. Stan jej zdrowia uległ
znacznej poprawie. Pęłna
wdzięczności za tak korzystny
wynik leczenia napisała list

do redakcji z prośbą o opubli­
kowanie go.

Niżej podajemy treść listu:

„Składam najserdeczniejsze
podziękowanie rządowi Polski

Ludowej za opiekę nad. rolni­
kami. Przez dłuższy okres

choruję na struny głosowe. O-

becnie przez Powiatowy Za­
rząd Związku Samopomocy
Chłopskiej w Krakowie zosta­
łam skierowana na leczenie do

sanatorium w Szczawnicy.
Za czasów rządu sanacyjne­

go my, chłopi, nie mogliśmy
nigdy ani marzyć o korzysta­
niu z , leczenia w sanatorium,

gdyż to miejsce było jedynie
dla bogaczy. Teraz dopiero je-
steśmy otoczeni troskliwą o-

pieką a zawdzięczamy to tylko
Polsce Ludowej".

>o

Po­
wie ktoś, że nie warto, gra­
ją przecież tak, że tylko —

litość i trwoga. Ja myślę jed­
nak, że warto. I trzeba.

Mnie

rzy żal.
czego,
której ,

giemu
dniach
wa nie daje mleka. Idzie za-

i tern oszukany do sprzedaw-
cy i użala mu się, że krowa
NIE CHCE dawać mleka. A

wtedy tamten odpowiada: —

Jesteś w błędzie. Ona CHCE,
ale ona NIE MOŻE, bo ona

NIE MA mleka.

Ta anegdota przypomina
mi piłkarzy polskich. Oni na

i pewno chcieliby grać dobrze,
ale nie mogą, bo nie potra­

fią. I dlatego mnie ich żal.

Pytanie teraz, dlaczego nie
i potrafią? Czy brak im talen­

tu, czy nie mają możliwości,
które pozwoliłyby im
talent rozwijać?

Graczy utalentowanych u

nas nie brak. Chętnych do
gry w piłkę nożną, znajdzie-
cie nie dziesiątki, a tysiące
w każdym mieście,
ku, czy
Wstyd
znane

prawdy
z jakiej
sce sport.

A więc? Dlaczego tysiące
— gdzie tam — miliony en­
tuzjastów piłkarstwa doszły
do tego, że nawet nie dener­
wuje ich już beznadziejny
poziom naszej piłki, że
po prostu rozśmiesza a

wet serdecznie bawi.
Ostatni występ naszej kad-

dry narodowej: przegrana

jest polskich piłka-
Zaraz wyjaśnię dla-

Jest taka anegdota w

jeden sprzedaje
krowę. Po

okazuje się, że

dru-
kilku

kro-

ten

, miastecz-
Możliwości?

powtarzać
dziesięciu lat

pomocy
w Pol-

na wsi.
byłoby

od
o ogromnej
korzysta dziś

ich
na-

W Krakowie powstaje
amatorski filmowy klub

wąskiej taśmy

drużyny B i nikłe, po słdbiut- .. „ x____

klej grze, zwycięstwo zespo- międzypaństwowych
nienajlepszym rozegranych po wojnie — 19

— przegraliśmy, — 7 zremiso­
waliśmy i 8 wygraliśmy. Sto­
sunek
48:92!
latach
liśmy

łuA nad

przecież przeciwnikiem
węgierską drużyną Vasas,
każę poważnie zastanowić się
nad przyczynami, które do­
prowadziły do tego, że jest
w Polsce dyscyplina sportu
„osiągająca"
spokojem i

konsekwencją,
faktów, wbrew pomocy jaką
otrzymuje, wbrew — wy’-
baczcie szczerość — pienią­
dzom, które kosztuje, coraz

to niższy poziom.
Trzeba by naturalnie kilku­

nastu co najmniej, tęgich fa­
chowców, aby zebrać wszyst­
kie te przyczyny, ustalić ich

rozmiary, siłę i kierunki dzia­
łania, trzeba by Aa pewno
kilkunastu tęgich fachowców
(jaka szkoda, że się nie ujaw­
nili) zdrowo i rozsądnie my­
ślących, aby ten upadek za­
hamować, aby piłkarstwu po­
móc, aby przywrócić anegdo­
tycznej krowie zdolność dawa­
nia mleka.

Trzeba by, ponadto, kilku?
nastu „fachowców" — tych
tęgich i tych szczupłych —

zdrowo stuknąć. Za to, że po­
dejmowali się zadań przera­
stających ich nader skrpm-
ne1 możliwości, że udawali
trenerów, a byli jedynie sła­
bo pracującymi urzędnikami.
Że przez dziesięć lat „sprze­
dawali". nam krowę, którą
systematycznie pozbawiali moż­
liwości dawania mleka.

We wszystkich dziedzinach
naszego sportu wciąż idziemy
naprzód, milowymi . nieraz
krokami (np. boks, szermier­
ka), we wszystkich niemal
dziedzinach sportu bez lęku
możemy stawać z najlepszy­
mi w Europie.

A w piłkarstwie? Na 35
. ...

'

. '•< spotkań

z niezmąconym
niewzruszoną
wbrew logice

bramek jest żenujący:
W ostatnich czterech

1950 — 1953, wygra-
zaledwie 3 mecze na

15 rozegranych (stosunek bra­
mek 18:34).

Trzeba zatem, po dziesięciu
latach znaczonych coraz to

gorszymi wynikami, po dzie­
sięciu latach szamotania się
w pseudosystemach pseudo-
trenerów, znaleźć wyjście «

impasu. Trzeba wreszcie
debrać resztki niezdrowej
satysfakcji tym wszystkim,
którzy przez swą działalność
na tzw. piłkarskiej niwie,
mają niesławny udział w dzi­
siejszym stanie rzeczy, a od­
sunięci wreszcie od pracy,
zacierają ręce z uciechy, że
„bez nich' dzieje się jeszcze
gorzej".

Trzeba spróbować zrehabi­
litować piłkarzy, którzy wie­
lokrotnie wykazują wiele do?
brej woli i wysiłku z rezulta­
tem, jak u cytowanej
żej krowy: -

Sam żal, i

ciolętnich i
Wystarczy.
Rozsądniej,
jeśli zajdzie
wolucyjnych,
może środków,
która pozwoli nam

już lat oklaskiwać zwycięst­
wa i dobrą grę polskich pił­
karzy, która pozwoli im
schodzić z boiska z podnie­
sioną głową a nie przy akom­
paniamencie gwizdów na

które dziś, być może nie cał­
kowicie ze swojej winy, za­
służyli.

ST. PIOTROWSKI

0-

powy-
— mleka nie ma.

wynikły z dziesię-
obserwacji, nie
Tu trzeba pracy,
przy użyciu —

potrzeba — re-

, drastycznych
ale takiej,

za kilka

Gdy w Tatrach zahuczq motory

Jednym z zagadnień omawianych na

ostatnim posiedzeniu Komisji Oświaty
Prez. MRN było . podsumowanie do­
tychczasowych wyników przebiegu ko­
lonii letnich.

Właśnie w ostatnich dniach lipca
rozpoczął się drugi z kolei turnus ko­
lonii letnich, który trwać będzie 26 dni.
Nowa grupa krakowskich dzieci wyje­
chała do 150 ośrodków kolonijnych po
wypoczynek i radość.

Pierwszy turnus został zakończony i

już dziś można stwierdzić, że poziom
tegorocznych kolonii jest o wiele wyż­
szy, niż w latach ubiegłych. Przede

wszystkim lepiej zostały przygotowane
i zorganizowane same placówki. Wcze­
śniej też zajęto się utworzeniem spe­
cjalnych kursów dla nauczycielstwa,
studentów wyższych uczelni i dla ak­
tywuj społecznego, który miał prowa­
dzić prace w poszczególnych placów­
kach. Przyniosło to rezultaty lepsze,
niż zwykle.

Poprawił się również znacznie stan

higieniczno-sanitarny.
Do najlepszych kolonii zostały do tej

pory zaliczone placówki Zjednoczenia
Przemysłowego Budowy Nowej Huty
w Jeleśni, związków branżowych w

Wadowicach; Andrychowie i Osielcu.
Natomiast słabiej przedstawiały się

kolonie w Dziwnowie, Świnoujściu,
Bydlinie pow. olkuski i Rzuszniku

Kolonie,
fco/onie...

pow. żywiecki. Kulało tu trochę samo

wyposażenie placówek, które np. w

Świnoujściu trzeba było dopiero w o-

statniej chwili organizować już po przy-
jeżdzie dzieci.

Jeżeli idzie o przejazdy z Krakowa
na kolonie, to zostały one dobrze

zorganizowane. „Orbis” działał spraw­
nie, pociągi przychodziły regularnie,
zainteresowane zakłady pracy i szkoły
przygotowywały dla swoich dzieci na­
poje orzeźwiające (mało aktywności
pod tym względem wykazały zakłady
gastronomiczne i Liga Kobiet), Dwo­
rzec Główny w Krakowie został pięk­
nie udekorowany, a dzieci odprowa­
dzano do pociągu niejednokrotnie uro­
czyście, z orkiestrą.

Jednak i tu zdarzały się zaniedbania.
Tak np. dla pierwszego turnusu, skła­
dającego się ze 180 osób, który wyru­
szał na Wybrzeże, Dyrekcja OKP przy­
dzieliła zaledwie dwa stare wagony o-

twierane dwustronnie, skutkiem cze­
go powstało niewygodne i dokuczliwe

zagęszczenie. *

Równoczęśnie z pierwszym turnu­
sem wyjazdowym zostały zorganizo­
wane w Krakowie tzw. półkolonie le­
tnie, na które złożyło się 7 placówek
szkolnych i 5 zakładowych. Dużą a-

trakcją tych wczasów były dość częste
wycieczki młodzieży za miasto orga­
nizowane autobusami Krakowskich
Zakładów Garbarskich.

Z przyjemną niespodzianką spotkały
się dzieci Szkoły nr 9 TPD w Krako­
wie, które wysławszy podziękowanie
do Rady Państwa za zorganizowanie
wczasów, zostały zaproszone do War­
szawy.

W Krakowie zorganizowano także

trzy kolonie „obce”: z Limanowej i z

Lublina oraz kolonię wojskową na Wo­
li Justowskiej. W ostatnich dniach

przyjechała kolonia z Tarnowa. Ponad­
to miasto nasze gościło w swych mu-

rach dośkonale zorganizowaną zagra­
niczną kolonię dziecięcą.

Na zakończenie tego krótkiego prze­
glądu spraw kolonijnych musimy do­
dać, że plagą wszystkich kolonii są
zbyt częste odwiedziny rodziców, któ­
rych przyjazdy burzą zwykle zorgani­
zowany i unormowany rozkład dnia w

poszczególnych placówkach kolonij­
nych.

(Ci)

W celu jak najszerszego spo­
pularyzowania filmu i zapo­
znania się z techniką produkcji
filmu Wojewódzki Dom Kul­
tury w Krakowie organizuje
amatorski filmowy klub wą­
skiej taśmy. Członkowie tego
zespołu zapoznają się z teore­
tycznymi wiadomościami z

dziedziny produkcji filmu oraz

będą mieli możność praktycz­
nie realizować filmy krótko-
metrażowe. Zajęcia w klubie
będą prowadzone przez fa­
chowców w tej dziedzinie.
Członkowie klubu będą ko­
rzystać z niezbędnego sprzętu
technicznego na miejscu.

Zapisy przyjmuje WDK ZZ
dział masowej pracy politycz­
nej, Rynek Gł. 27, III p., pok.
143 w godzinach od 13 do 20.

Zaopatrzenie
w węgiel0

W roku bież. Wydział
światy MRN dużo uwagi
święcił zaopatrzeniu szkół w

opał. Do chwili obecnej 29
szkół peryferyjnych jest zao­
patrzonych całkowicie, na cały
okres zimowy, w węgiel, koks
i drzewo, a inne co najmniej
w 50 proc. Jedynie do szkół nr

34 i 35 węgiel jeszcze nie do­
tarł.

Przy zaopatrywaniu w wę­
giel dużą pomoc Wydziałowi
Oświaty dało Okręgowe Przed­
siębiorstwo Handlu Opałem.

Omawiając sprawy opałowe
trzeba jeszcze dodać, że Wy­
dział Oświaty miał duże trud­
ności z transportem. W przysz­
łym roku powinna się tym za­
jąć całkowicie Baza Transpor­
towa, która winna dawać tak­
że swoich „koszarzy" do zno­
szenia węgla do piwnic.

I. B.

o-

po-

Motocyklowe raidy tatrzań­
skie mają swą bogatą i pięk­
ną tradycję. Organizowane
rokrocznie na kilkusetkilome-

trowych trasach górskich są
twardym i ciężkim egzaminem
dla kierowcy i jego maszyny.
Te najtrudniejsze, niespotyka­
ne gdzie indziej w Europie im­
prezy stanowią równocześnie

wspaniałą szkołę hartu i kuź­
nię talentów. One też są głów­
ną przyczyną wielkich osiąg­
nięć i zbliżenia się naszych
raidowców do poziomu świa­
towej czołówki, o czym świad­
czyć mogą chociażby wyniki
rozegranej w ub, roku w Cze­
chosłowacji Międzynarodowej
Sześciodniówki.

1 Tegoroczny, XII Raid Ta-
i trzański otrzyma z okazji X-
Jecia Polski Ludowej szczegól­
nie uroczystą oprawę. Będzie
on jednocześnie generalną
próbą do przyszłorocznego.
XIII RT, który rozegrany zo­
stanie już w skali międzyna­
rodowej, z udziałem zawodni­
ków wielu państw.

Na starcie rozpoczynającego
się już w piątek 6 bm. raidu
stanie 116 najlepszych moto­
cyklistów Polski. Wśród zgło­
szonych znajdują się m. in.
zawodnicy takiej klasy jak
Kwiatkowski, Dąbrowski. Żu-
rawiecki, Markowski, Szarle
oraz Stanisław Marusarz. Kra­
ków reprezentować będzie 9
zawodników z trzykrotnym mi­
strzem okręgu A. Walterem
na czele. Motocykliści krakow­
scy poprzedzili start w raidzie

10-dniowym obozem przygo­
towawczym, prowadzonym
przez znanego raidowca 1 wy­
ścigowca — Bębenka.

Główną bazą tegorocznego
raidu jest Zakopane, gdzie
znajdować się będzie start i
meta każdego z trzech dzien­
nych etapów raidu. Trasa

XII RT jest najdłuższą w hi­
storii tego rodzaju imprez i li­
czy blisko 700 km długości.
Prowadzi ona przeważnie dro­
gami polnymi, obfitując w

wiele stromych podjazdów i

zjazdów, wiedzie przez górskie
przełęcze, wąwozy i ścieżki. Na

całej jej długości rozmiesz­
czone są punkty kontroli cza­
su oraz odcinki obserwowane

jazdy stylowej.
Do najtrudniejszych odcin­

ków trasy należeć będzie nie­
wątpliwie część trasy I etapu
prowadząca przez szczyty Gor­
ców (Turbacz — Przełęcz Knu­
rowska — Luboń), w II eta­
pie pasmo babiogórskie (Prze­
łęcz Beskid — Babia Góra —

Przełęcz Klękociny — Jało­
wiec — Magurka), a w trzecim
dniu zawodów przejazd przez
Gubałówkę.

Dokładny przebieg trasy XII
Raidu Tatrzańskiego przedsta­
wia się następująco (w nawia­
sach przypuszczalny czas prze­
jazdu zawodników przez daną
miejscowość):

I etap, 6 sierpnia: Zakopane
(5,00) — Poronin — Biały Du­
najec — Szaflary — Nowy
Targ — Rdzawka (5,35) —

Turbacz — Przełęcz Knurow­
ska (6,25) — Lubań — Kroś­
cienko (7,25) — Tylmanowa—
Łącko — Stary Sącz —Bie-

gonice — Rytro (8,15) — Kor-
dowiec — Wielki Rogacz —

Skałka — Dzwonkówka —

Krościenko (10,15) — Grywałd
— Nadzamcze — Niedzica —

Frydman — Nowa Biała

(11,00) — Trybsz — Białka —

Bukowina — Głodówka (12,00)
— Zakopane (12,20).

II etap, 7 sierpnia: Zakopa­
ne (5,00) — Poronin — Biały
Dunajec — Nowy Targ — Kli­
kuszowa (5,30) — Żeleżnica —

Przełęcz Beskid (6,35) — Zub-

rzyca Górna — Babia Góra
(schronisko 8,15) — Przeł. Kle-

kociny — Jałowiec — Magur­
ka — Biała k. Makowa (10,40,
— Skomielna Biała — Rabka
— Mszana Dolna — Dobra —

Jurków (12,00)-.— Półrzeczki
— Średniak (13,10) — Przy-
słop — Turbacz — Bukowina
— Klikuszowa (14,50) — Nowy
Targ — Biały Dunajec — Za­
kopane (15,00).

III etap, 8 sierpnia: Zako­
pane (5,00) — Poronin — No­
wy Targ — Klikuszowa —

Chabówka — Skomielna Biała
— Jordanów — Osielec (6,00)
— Łysa Góra — Naroże —

Krupowa Hala (7,00) — Groń
— Policzne (8,00) — Zubrzyca
Górna — Przeł. Beskid (9,00)
— Żeleżnica — Sieniawa

(10,00) — Nowy Targ — Sza­
flary (10,15) — Bańska — Ząb
— Gubałówka — Zakopane
(11.00).

Średnie szybkości dla moto­
cyklistów ustalono na 20—24
km w terenie górskim oraz na

40—50 km na szosach. Czasy
przewidziane na przebycie po­
szczególnych etapów trasy mo­
gą zostać przedłużone w razie
niepomyślnych — a tak bar­
dzo tradycyjnych dla raidów
tatrzańskich — warunków at­
mosferycznych.

Raid wywołał duże zainte­
resowanie, zwłaszcza w miej­
scowościach przez które pro­
wadzi jego trasa. Z wydatną
pomocą przychodzi organiza­
torom imprezy młodzież szkol­
na i wojsko, przygotowując i

pomagając w oznaczeniu trud­
niejszych obcinków trasy. W
czasie trwania imprezy zorga­
nizowanych zostanie dla tury­
stów, wczasowiczów i młodzie­
ży wiele wycieczek na po­
szczególne punkty etapowe,
odcinki obserwowane i metę
raidu. (tol)
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